
P o k  X .  4 r .  1 8 9  ( £ 7 3 0 ) . W i l n o ,  $ i * o  d a  1 9  L i p c a  1 9 3 3  **.

SALE2NOSC EOCTTOWA OPŁACONA RYCZAŁTFfl

Cena 15 ®roszy

KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY ONfiAN DEMOKRATYCZNY

RP^ił i y >* I AE>J#HPSTIaUA W sm , *■ Y*M*«y: M w  eit H, AAwmfttwfR 99. K*4*kt*r w « « lo j pizyjmn}- sd gnili. 2 — 3 pptj S « r« tłri redatcji przyjm*)* o* fodz. 1 — 3 ppol. „dadniitrłęj* czynna od jod i. 9 — 3 ppoł. RękopUóu Redikcja ale zwraca
9 yr«k‘*r wyAawa‘ctw* p**via*)<t «4 |o(?z l i — 1 ppoł, Ofł*trf*aia *a przyjmowana: 1 1 9ośx. 9 — 3 I 7 — 3 wlecz. Kent* czekowe P. K, O. Nr. 39,750. Drukami* — aL Biiknpla 4. T .tdon 3-40.

■BU , PWN*JkB8 /Y Y : mlertpa-rair i  e k w n a lm  *» 4o»» itfc * »L. i  *43  erem w ada  ei słra«*i 3 a t  «  fi. Łaf^aaleą 3 U  C4S4A OOŁOS7EŃ: Za wleraa milimetrewy przed tekstem — 73 *r.f w tekście 30 f r ,  aa tekstem—30 gr., kronika red*kc„ komnuika.y—
rn ^ jm  mm )»ggeeap. eg*weaeałe rteaakmOewt— 33 gt. »a wyem. De tyce im  4»u«** akg: a* «gł*si«ik ryk swe i ta te la ry cn t 3C%, z m u n M a m  w.* sca 25%, w enmeraca niedzielnych i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamietaware 25%. D.a poszukujących pracy 50% m ian

Za numer dnw*dowv 15 gr. Układ oąłoaeeA &-ci-a lamowy, za tekstem 16-cio laeeewy Admte>*trac!i zaawzega zohie p,awe zmitey termin* drnkn ogłoszeń.

et « i aymwjif.ww aie-oenm- m

S  T k A Z  PRZEDN IA

P o w i l i u i ś lędi na dw orcu w <, :t.i,
fint ci „Si .-si..v PiiM-iluioj-.

„W im ię  p ra w a  iiuc/ehu.-go. dobra ,  
h o n o ru  i po tęg i  pa  ras tw a  Pńteki u z n a ­
ją, iż p ra c a  ji sl ź ród łom  w szelk ich  
w artośc i ,  że k a rn o ś ć  i d y scyp lina  jest 
p o d s ta w ą  każdego  z o rg an izo w an eg o  
d z ia łan ia ,  że otłpow ledzia lność  i sa 
nKidziolność jest w a r u n k ie m  tw o re m  j 
i r z e t e ln i j p o d s ta w y  o byw a  tr ia  ż< 
lirate.ns.fw o jest is to tą  wsp.ółżycia zb io ­
row ego , ż e  ,pirawdy te b ęd ą  d rogo  
wisku/eni życia  m ego  w służb ie  d la  
p a ń s t w a 1.

T ak ie  śruby z łożyło 2000 ch łopców  
i d z ie w c z ą t  w Gdyni, n a  św ięcie  „S tia -

Przedniej"*,, w obecnośc i  P r e z y ­
d e n ta  Rzplile j  i sze ta  rząd u .

R ok  d o p ie ro  is tn ie je  „S traż  P rz e d  
n . a “ —  ideow a  o rg a n iz a c ja  m łodz e- 
ży, ipow ołana do życia  w tym  i.tni—i 
w łaśnie , by  szerzyć  w śród  poko len ia ,  
k tó re  po  n a s  s p r a w o w a ć  będz ie  rząd  
dusz  w Polisce, te zasady , ja k ie  z a ­
w a r te  są  k po w y ższem  ś lu b o w an iu .

J a k  g łęb o k ą  b y ło  p o trz e b ą  siw o 
rżen ie  ta k ie j  o rgan izac ji ,  dow odzi jej 
n iezw y k le  s z y n k i  rozw ój,  św iadczy  
t łu m n e  g a rn ięc ie  się m łodz ież )’ pod 
s z ta n d a r  „S tra ż y  P rz e d n ie j - Bo m ło ­
dzież instynktow nie w yczuła , że tu 
w yzw ala  się ją  z p a r t y k u la r y z m u  
p rz e ró ż n y c h  haseł,  j a k ie m i  w obec  
n ie j  o p e ro w a n o .  Jedini kazali  m łodzie  
ży w ierzyć , że ty lko  h a s ła  „ m a rk s iz ­
m u - je j  p rzy s to ją ,  inni, że w zoo lo ­
g icznym  naejo iia ł-zn iie ,  w n ie to le r a n ­
cji iw yznam ow ej, k sz ta ł to w a ć  v ę  
m a ją  d u sz e  m łodz ieńcze , inn i  wresz 
c ie  s ta w ia l i  p rz e o  oczy m ło d zT ży  
ciasno  p o jm o w a n ą  „ lu d o w o ść --.

Ale tej p ro s te j  p r a w d y ,  że p rz e d  
15 la l )  ro z k u te  zos ta ł  k a jd an y  m c  
wołi i w sk rzeszo n a  zosta ła  nu-pod  
ległoać p a n s rw o w a ,  że za tem  służba  
dla  p a ń s tw a  s ta n o w i  p ion , dok o ła  któ 
rego O bracać s ię  m u s i  życie każdego  
o b y w a te la  tego ż a d n a  z ty c h  i-deo- 
logij, w y ro s ły ch  z pana p a r ty jn eg o ,  
n ie  p rz y ję ła  za p u n k t  wyjśc ia . W ręcz 
p rzec iw n ie :  kiedy z łona  tych, k tó rz y  
walczyli o  n iepod leg łość ,  wyszło lias 
ło  „ w y c h o w a n ia  p ań s tw o w eg o ' —  
sp o tk a ło  się o n o  z k ąs l iw ośc iam i [ p< 
k p iw a n iu n n ,  a też i wręcz zwalcz 
lnem  przez p rz e ró ż n e  p a r t je .

Dlatego też za is tn ia ła  p o t rz e b a  
p o w o ła m a  do życia o rg u n izac j '  któ- 
rabyr re a l iz o w a ła  te w sk azan ia ,  jak ie  
w n ied z ie ln y ch  ś lu b a c h  są  zaw ar te ,  
a więc: u z n a n ia  p ra c y  ja k o  ź ród ła  
w sze lk ich  w artości,  a więc karnośc i ,  
odpow iedz ia lność - ,  s a m o d z ie ln o śc i  i 
b r a te r s lw a  ja k o  drogow skazom  w s łu ­
żbie d la  p a ń s tw a

k to k o lw ie k  w s łu ch iw a ł  się w n ie ­
dzie lę  p rzez  r a d jo  w przeb ieg  gdyń  
sk ich  uroczystośc i luń  p rzeczy ta ł  re 
lacje -w p ra s ie  —  n a b r a ć  m u s ia ł  prze* 
św iad czen ia ,  że k sz ta ł tu je  się tu coś 
zupe łn ie  o d m ien n eg o  od  do tychcza  
sow ycli  o rg an izacy j  m łodz ieżow ych , 
a  z a ra z e m  cos b a rd zo  s ta rego , bo p o ­
k ry w a ją c e g o  się s tu p ro c e n to w o  z 
ideo log ją  tych, k tó rzy  w yw alczył 
n iepod leg łość  i są tw ó rc a m i  obecne j  
p o lsk ie j  rzeczyw istośc i.  Na ten  w ła ­
śnie  m o m e n t  zw ró c i ł  uw agę  szef 
rząd u ,  p re m je r  J ę d rze jew icz ,  gdy m ó ­
w ił m łodzieży :

„Pom y ślcie n a d  d ługo le tn iem i po 
Koleniami m łodzieżs  — p o k o łe n ia n i '  
Po lsk i,  p ra c u ją e em i  -wówczas w t ru d  
n y c h  w a ru n k a c h .  P om yślc ie  o ofie rz»  
krwTi i życia , k tó rą  n a  o ł t a r z u  s p r a w y  
złożyli żo łn ie rze  L eg jonów  P o lsk ich  
P o m y ślc ie  o w a lk a c h  w r 1919 i 
1920, w k tó ry c h  zginęło ty lu  w aszycn  
s ta r sz y c h  kolegów . Pom yślc ie ,  ile 
p r a c y  i se rd eczn e j  m ęk i ,  ile żyw ej 
m ło d z ień cze j  k rw i  sp łynę ło  n a  p o lsk ą

ziemię jm to. abyście  mógli Święć ć 
wasz ś-zt tunel a r  .

S traż  P rz e d n ia  pow zię ła  sobie jak o  
zasadnicza, w y ty czn ą  siużlbę dla p a ń ­
stw a. Nie d la  tej czy ow ej koncepc ji  
po li tyczne j ,  nic d la  tych czy inn y ch  
d o k t ry n ,  z a w a r ty c h  w „ p r o g r a m a c h -' 
p a r ty jn y c h  a bez w zględu na s fm k  
m rę  spo łeczną  i n a ro d o w y  sk ład  l u d ­
ności, z m yś lą  o całości Ójcey-zny, o 
jej p rzyszłości i pom yślnośc i

1 d la tego  ó ż  wśród lycli 2000 
ih io p c ó w  i dz iew cząt, z e b ra n y c h  w 
Gdyni, ro z b rz m ie w a ły  w szystk ie  języY
ki g w a ry  u żyw ane  na o b sz a ra c h
Rzeczypospo lite j  —  i z e b ra n e  były' 
wszy: (kie ś ro d o w isk a ,  w k tó ry c h  w y  
chow uje się p o w o je n n e  pokolenie- poi 
s k m .J ś ik t  n ie  czynił tu różn icy  m ię 
dzy „ p r o lc ia r i a c k ie m -- dz eck iem  a 
„ b u r ż u a z y jn e m “ , n ik t  n ikogo  .za n a ­
wias nie w yłączał z rac  ji ra sow ego  p o ­
c h o d z e n ia  n ik t  nie pog łęb ia ł w mło 
d y ch  duiszach p rześw iad czen ia ,  że 'sl 
n ie je  jak ieś  u p r /y  w ile jow ajiie  czy też 
upośledzen ie ,  pły n ące  z p rz y n a le ż n o ­
ści do p e w n y c h  k las czy s ta n ó w  czy 
warstw'

P o w s tan ie  ' s zybk i ro zw ó j  Straży' 
P rzed n ie j ,  j a k o  kuźn icy  idea łu  p a ń ­
s tw ow ego  w d o r a s ta ją c e m  p oko len iu ,  
da je  ręk o jm ię ,  iże ta  P o lsk a ,  k tó ra  po 
n a s  będzie  —  p rz e s ta n ie  być  w id o w ­
n ią  sk łó c e n ia  w śró d  p rzy sz ły ch  oby  
wateJi w tej dz iedz in ie ,  p o t rą c a ją ce j  
o żyw otne  in te re sy  p a ń s tw o w a  Będą 
różn ice  pog lądów , bo  b y ć  m uszą ,  ale 
będz ie  je d n a  w ie lk a  w sp ó ln a  b aza :  
uzn an ie  p racy  d la  p a ń s tw a  ja k o  istoty
w spółżycia  zb iorow ego. M.

*
G D W J A , (Pal). W c z o ra j  w ieczo ­

rem  p p re m je r  Jęd rze jew icz  w to w a ­
rzys tw ie  d y r e k to r a  d e p a r t a m e n tu  Ma 
k u d ła ,  k u r a to r a  o k ręg u  szko lnego  
p o z n a ń sk ie g o  Pol kuka i n acze ln ik a  

•M raży P rz e d n ie j  p. l*ic de Replonge, 
odb y ł  w izy tac ję  obozów’ in s t r u k to r s ­
kich S traży  P rz e d n ie j  w Ka tu zach  i 
( .hm ic ln iku .  O koło  pó łnocy  p. prenr- 
jer Jęd rze  jewicz o d je c h a ł  do W a r s z a ­
wy

Mocnym akordem rozdźwięku
zakuńczono kongres socjalistów francuskich.

l^ARYŻ. (Pat.) W c z o ra js ze  po s ie ­
dzen ie  p le n a rn e  k o n g re su  socja lis tycz  
nego  o tw a r te  zos ta ło  p rzy  m ocno 
p rz e rz e d z o n e j  sali j z d u ż e m  opóźn ię  
n iem .

Po k ' lk u  m o w a c h  p rzy ję to  ispra- 
yvoz?dame k o m i te tu  re d a k c y jn e g o  w 
■sprawie o rg a n u  •stronnictyva ,.Le po- 
pulaire**, za leca jące  k ie ro w n ic tw u  
p o w ró t  do ideo w ej  jedno l i to śc i  i dys  
c y p i ln y  p a r ty jn e j ,  puczem  rozpix:zęło 
się odczyty’w a n 'e  wnioskóyv.

i>ieryvszym by ł o d c z y ta n y  w nio  
sek  A urie la , d o m a g a ją c y  sie bezw zglę  
diMgw u t r z y m a n ia  je ilńo litośe i s t ro n  
nietyya. Wlniosek s tw ie rd z a  z ża lem , 
iż g r u p a  p a r l a m e n ta rn a  postąp iła  
w b re w  za leceń  o m  k o n g re su ,  k tó ry  
je s t  n a jw y ż s z ą  w ład zą  s t ro n n ic tw a .  
D alsze wmioski g ru p y  A urie la  d o ty ­
czy ty s to su n k u  grupy p a r la m e n ta rn e j  
do inny'ch s-troninictw, sprayyy rozsze  
rżen ia  w ładzy  n ac z e ln e j  r a d y  S tron-  
niclyya i t. d.

W n i o s e k  „ ż y c i a  s o c j a l i s t y  c z i n e g o " .  
u g r u p o w a n i a  p r a w c o y c e g o  s t r o n n i c  
t w a  yvy}X)i\v iadat  s i ę  z a  z w a l c z a n i e m  
tetndi-ncyęj  b o l s z e w i c k i c h ,  i s t n i e j ą c y c l i  
yv ł o n i e  p a r t j i .

Z kolei P a u l  F a u r e  odczy ta ł  dek lu  
ra c ję  w iększości k o n g re su ,  t. j. g ru p y  
t. zyv. w alki 'soc jalis tycznej. P c k la r a  
c ja  p o tęp ia  yy lększość g ru p y  p a r ła  
m e i i ta r iK j  za  je j  p o l i ty k ę  n a  te re n ie  
izby  i S e n a tu  i zapoyyiada najsuroyy 
sze san k c je ,  g d yby  yviększ-ość g rupy  
p a r l a m e n ta r n e j  nie kieroyyała się śc i­
śle z a lecen iam i yy-ładz s t ro n n ic tw a .

R enaudc]  omayviając yy szer. inno 
ty wmyyainiu d e k la ra c ję  yyiększości g ru  
]>v p a r Ja n m n ta rn . .  dochodzi do yymios 
I M H H H a a H K M n H M H I

:| . ■ S.TSTT'— —. - V fiiJrf.g?‘ł ^  -
Titulescu w Paryżu.

PARYŻ, (Pat). W c z o ra j  w ieczorem  
Iirzyibył do P a ry ż a  T itu lescu ,  k tó ry  
zam ie rza  zabaycić tu  k ‘lk a  dni. W eią 
gn dzisie jszego w ieczo ru  T itu lescu  od 
by t k o n fe re n c ję  z anwi. P a u l  Boncou- 
rem.’ Poyyról T ituJescu do  B u k a re sz tu  
ma* n a s tąp ić  n ie  w cześniej,  jak \ve 
yyrześniu.

-jąV

Za pakt 4-ch.
RZAr'M, ('Pat). W łosk i  p o d se k re ta rz  

s ta n u  yy m in is te rs tw ie  s p ra w  z a g ra n i ­
cznych  Suyich  -u d e k o ro w a ł  w czo ra j  
a m b a s a d o ra  f ranc irskm go  de Jouve  
nela  yyielką w-stęgą o r d e r u  śyv. M a u ­
rycego. ,,Le M a tm --, p isząc  o tern, 
p o d k re ś la  że odzn aczen ie  poyyyżs/e 
jest u z n a n ie m  ze s t ro n y  rz ą d u  yyłos- 
kiego don ios ło śc i  osob is tych  wy sił 
kóyy a m b a s a d o ra  de Jo u y en ^ la  p r <y 
rea lizacji  p a k tu  cz te rech .

Zawieszeń e akcji 
nieposłuszeństwa cywilneęo.

IRdONA, (Pat). G andh i ośw iadczył 
iż zayyiesztsnie n ia s o w e j  ak c j i  liieno 
słuszeństyya cyyviJne.<m b ęd z ie  n a r a z  e 
liłrzyimane. l in ia  1 s ie rp n ia  pod ję ta  
będzie akc ja  nieposłuszeiistyya in d / -  
yylduahicgo.

Zboże na rynku europejskim.
LONDYN, (Pal). Rokoyyania zbc 

żow e pbn iiędzy  w ie lk im i o .ksporlera- 
mi zamo.rskiani a cz te rem a  e k s p o r te ­
ram i n a d d u n a  jskimi do jirow adziły  
do zgody na jm ds taw le  cy fry  50 mili.  
bukszli ,  .lako k o n ty n g e n tu  e k sp o r tu  
wego dla  cz te rech  p a ń s tw  ira t lduua j  
sk ich  lia ry n k u  e u ro p e jsk im  yy ro k u  
l l T t / ó t

Rozm owy Howlernimi ióe jiosu

nęłv się n a p rz ó d .  Rozpię tość  poinić  
d z y  tem  co o f ia ru ją  S ow ie tom  cks]M)r 
terzy  zanmi-scy , czego żąd a  ją  de lega 
ci sow ieccy jes t  jeszcze  b a rd z o  w ielka

Rozmoyyy cz te rech  yyielkich eks 
jHirteróyy m m o rsk ic h  z P o lsk ą  toczą  
s.*ę dziś ra n o .  Po poi min i u o d b ędz ie  
się p ierw sze  posiedzen ie  p o ro z u m ie ­
w aw cze yy.szystkieh e k s p o r te ró w  i im 
porleróyy.

Wyrok w sprawie przywódców 
„Centrolewu" we czwartek.

W ARSZAW A, JPATI. —  W  iln iu  dz is ic j 
» z \in  w p ro cesie  I .i fh r rm u n a  j innych  przy  
wAilrów Cenlrolew-u, toczący m  się  p rzed  Są 
d cm  A p e lacy jn y m , rtokończ.ył sw ego p rzem ó  
w ien(a  o s ta tn j  z listy  o lirońeów  ad w o k a t Be 
ren so n . P rzed.sta .w icińc o sk arżen ia  iijc  rep 
likow tilr Z obccnyeh na sa li o sk a rżo n y c h  W>

tos, K ie rn jk , .Mustek, P n tc k  n ie  s k o r z y s ta j  
z p rzy słu g u jąceg o  im prayya g łosu , n a to m ias t 
P ra g e r  om ów ił z a k tu  o sk a rżen ia  i w y ro k u  
p ierw szej in s ta n c ji  ustę-py, d o ty czące  jego 
osoby

Sąd odroczy! og łoszen ie  w y ro k u  do 
c zw a rtk u  b r . na, godz. 10 rano .

r j  . • ; ^ _ i'

i.t». STANISŁAW  JEZ IERSK I
długoletni członek Stow arz. K u pc ń w  I P rze m y s ł.  Chrześcijan w  W iln ie
p o  d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  dn--* 18 i i p '  a r.  b .  E k e p o r l  a c j a  z w ł o k  
o d b ę d . i e  s i ę  d n .  19 l i p c a  r. b .  o g o d z .  18-e j  z  d o m u  ż a ł o b y  p r z y  u l  M i c k i e w i c z a  
43  ir. 6 N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b - n e  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  . 1 i i p c a  r. b o  g o d s  10-e j  w  
k o ś c i e l e  Ś , v . J a k o b a .  W z y w a m y  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  d o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w t y m  

s m u t n y m  d l a  n a s  o b r z ą d k u  S t o w a r z y s z e n ie  K u p c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w
Chrześcijan w  W i n i e .

ku , że s t r o m l e t w u  n ie  w olno zask le  
p iać  się w abstym encji  i p o zy ty w n o ś  
ci. P o tęp ien ie  g r u p y  p a r l a m e n ta rn e j  
pi zez k o n g re s  jest s k u tk ie m  n a m ię t  
ności, a n ie  o b ja w e m  -rozsądku.

\V g ło so w an iu  w n io sek  P a u la  F a  
ure*M o t r z y m a ł  2.197 głosów, A urie la  
—  971 i R e n a u d e la  —  702.

Po  o d c z y ta n iu  re z u l ta tó w  g łoso ­
w an ia  R e n a u d e l  w s tą p i ł  n a  m ó w n icę  
i wśród  p rz e jm u ją c e j  ciszy- o św ia d ­
czył w im ie n iu  miió-jsźości k o n g re su ,  
iż g ru p a  jego bi-onic będzie  sw ego s ta  
n o w isk a  d ro g ą  b e z p o ś ie d n ie h  m ee t in  
gów, zeb ra ń  i dążyć  będzie  do  p o w

s z ec J m ego r  efe rei id n m .

PARYŻ, (Pał). Dziś w  Izb ie  D e p u ­
to w a n y c h  odby ło  się pos ied zen ie  w ię ­
kszości g ru p y  p a r l a m e n ta rn e j  k lu b u
socja lis tycznego , jioświęcone om ów ie 
n u r e z u i ta tó w  ko n g re su  socjalis tów . 
l Tczestnitw o b rad  d e b a to w a li  n ad  teru, 
ja k ie  s ta n o w N k o  m a ją  za jąć  w obec 
po tę j j ien ia  ich  polityki p a r l t -  
m e n la r n c j  jtrzez kongres .  W  czasie 
d eb a t  w yłon iły  się d w a  p ro je k ty  rezo-

O św iadczen ie  
to sp o tk a ło  się z o s t r y m  p ro te s tem , 
zak o ń c z o n y m  w n ie k tó r y c h  m ie j s ­
cach  sali b ó jk ą .  W ś ró d  n ieb y w a łeg o  
tu m u l tu  szybko z l ik w id o w a n o  os ta t  
n ie  sp raw y , b ędące  n a  p o rz ą d k u  dzień  
n y m  i d o k o n a n o  wy-boni kom is j i  ad 
m in is t r a c y jn e j ,  o raz  w ładz  naczel 
n y c h  d z ien n ik a  ,.Le P o p n ła i r e --, po- 
ozem przewodniczący; z a m k n ą ł  kon 
gres.

F o r m a łn i t  więc n ie  doszło do r o z ­
bicia  s t ro n n ic tw a ,  choc iaż  głęboki roz 
dźw ięk  w s t rz ą s n ą ł  so c ja l izm em  f r a n ­
cusk im .

£cha w iŁbie Deputowanych.
luc ji ,  z k tó ry c h  je d n a  z a le ta  n a ty e h  
m ias to w e  w y s tąp ien ie  ze s t rń n n ie tw a  
d ru g a  zas  przepisy w a d z i  nie k a m p a n j i
m a ją c e j  n a  ce lu  u św ia d o m ie n ie  m as  
ro b o tn ic z y c h  o s łusznośc i  jiostępowa- 
m’a po tęp ionyc li  p rzez  k o n g re s  p a r l a ­
m e n ta rz y s tó w .  W obec  n ie l icznego  u- 
d z ia łu  z e b ra n y c h  sp ra w a  nie będzie  
zda je  się rozs trzy g n ię ta .

Zbliżenie francusko-sowieckie.
Herriot wybiera się do Moskwy.

PARYŻ, (Pat). . I n t r a n s ig e a n l“ d o ­
nosi, t e  a m b a s a d o r  f ra n c u sk i  w- .Mo­
skw ie A ljłhunt p rz y b y w a  ju t ro  do Pa  
ry ża, ab y  osobiście omów ić z d e c y d i r  
jącem i c z y n n lc a m i  rząd o w em i szereg  
w ażn y ch  kw es ty j ,  d o ty c z ą c y ch  s to ­
sunków  fra n c u sk o -so w ie ck  eh. Dzien 
n ik  p o d k re ś la  znaczen ie  p rzy b y c ia  
do P a ry ż a  a m b a s a d o r a  Y lphanta  w 
tak  l  ró tk im  czasie  po  w izvcie Litwi 
no w a  w P a r y ż u . 'N ie m a  w ątp liw ośc i 
że p e r t r a k ta c je  d y p lo m a ty c z n e  m ię ­

dzy  P a ry ż e m  a M oskw ą m a ją  n a  ce lu  
zac ieśn ien ie  w ęzłów  jiolityczny-ch mię 
dzy obu  k ra jam i.

D z ienn ik  w y ra ż a  da le j  p r z y p u s z ­
czenie , że H e r r io l  nie o d m ó w ił  z a p ro ­
szen iu  rz ą d u  so w  e-ckiego i u d a je  się 
do Moskw-y w is io r jm in  ce l" i i f  p rz e p r ' i  
w ad zen ia  s lu d jó w  n a d  obf-cną sy tu a  
c ją  w Sow ietach . W izy ta  Hi r r io ta  b( 
dzie m ia ła  —  w ed ług  d z ie n n ik a  —  
w k a ż d \ m  raz ie  c h a r a k t e r  p ry w a tn y .

Śmiały czyn 18-letniego pływaka
Zamiast nagrody— kara administracyjna,

NoVYY YORK, —  (PA T). —  B o h a te rem  
d n ia  w S ta n ac h  Z jed n o czo n y  eh  s ta ł  s(ę  m ło  
d y  18-lctn i p ły w ak , k ó tr j  z d o ła ' po  raŁ p ie t 
w szy w  h is to r ji  p rz ep ły n ąć  w zb u rzo n e  ta le  
u p o d n ó ża  w o d o sp ad u  N jag ara . Śm iały  pły 
watr, zm yl/w szy czu jn o ść  s tra ży , rz u c ił się 
d o  rzeki- z  m o stu  n a  b rzeg u  a m e ry k an sk /m . 
W iadom ość  o ty m  b ra w u ro w y m  czynie roze 
sz ła  s ię  lo tem  b łysk aw icy  w śród m ieszkań  
ców w y brzeża  j licznych  tu ry s tó w , k tó rzy  z 
z ap a rty m  o d dechem  zgrom adzeń , na tn o śc je

ś lcd z jli w a lk ę  śm ia łk a  ze sp ien io n y m  żyw io 
lem  —  M łody człow iek  k ilkak i-o in je  był 
w c iąg an y  pod  wodę i rz u ca n y  jak  p iłk a  
w śró d  sk łęb ionych  fa l. P o  2 i pó ł god z in n e j 
w alce  d o p ły n ą ł on szczęśliw je  d o  b rzeg u  Ka 
nadyj.sk,'ego, T u z am iast n a g ro d y  za  śm iały  
w yczyn  sp o rto w e  sp o tk a ła  go  p rz y k ra  n ies 
p e d z ia n k a  Z ostał on a resz to w an y  p rzez  ki_ 
n a d y jsk ą  sti-a^ g ra n /c z n ą  za  w łóczęgostw o .i 
n ie leg a ln e  p rzek ro czen ie  te n  nu zakazanego  
d la  k ep /e lt.

Powiót p. Premiera.
W’,a Rn ż AW7A ( P a " .  P. p rezes  R a ­

dy M in is trów  Jęd rze jew icz  p o w ró c i ł  
dziś ra n o  uo Warszawy- i o b ją ł  u rzę  
dow anie .

Polak—  reprezentant! m Ligi 
Narodów przy rząozie Chin.

G EN E W A . (Pat),.. K om ite t R ady  
L ’gi N a ro d ó w , pow ołany  ce lem  wy-ko 
n a n ia  decyzji ,  pow zię te j  p rzez  R adę  
n a  w n io se k  r z ą d u  chińskiego* -cioty 
cząc-y m ia n o w a n ja  r e p r e z e n ta n ta  Li 
gi N a ro d ó w  p rz y  ty m  rządz ie ,  z e b ra ł  
się dziś w  P a ry ż u  i po w o ła ł  n a  to s t a ­
n o w isk o  d y re k to ra  sekc ji  h ig je n y  w 
s e k re ta r ja c ie  Ligi N a ro d ó w  P o lak a  
dr. L u d w ik a  R e ichm una .

Powrót min. Pier^citiego 
z urlopu.

W A RSZA W A  (Pat). P  m lis ter  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  1‘ienacki p o w r ó ­
cił 7. u r lopu  w y p o czy n k o w eg o  i o b ją ł  
u rzęd o w an ie .
Poseł Wysocki opuści Benin

B E R LIN ; (Pat). Dziś o godz. 18.20 
opuści!  Berlin , u d a ją c  się do W a r s z a ­
wy. d o ty ch czaso w y  poseł Rzeczy p o s ­
p o l i te j  P ilskiej w N iem czech  dr. A] 
t r e d  W ysocki.  U Tśród  licznie o d p ro  
w .u i/a  jacycli p. m in is t r a  na d w o rzec  
zn a jd o w a l i  się p rzed s taw ic ie le  rząd u  
R icszy ,  g rono  w yższych  u rz ę d n ik ó w  
u rz ę d u  sp ra w  zag ran iczn y ch ,  liczni 
pizecistaw icieli  k o rp u s u  dvpIom aiycz  
nego z n u n c ju sz e m  n a  czele, pe rsone l  
posels tw a polsk iego  z ra d c ą  W y s z y ń ­
sk im  n a  czele,, ko n su l  K ruczk iew icz , 
o raz  p rzed s taw ić  ele koloiiji polskiej.

Pożegnanie Raana w posel­
stwie sawteckitm

* WARSZAWLA, (Pat). Poseł ZSRR 
w W a rsz a w ie  min. A ntonow -O w sie-  
j t n k o  wydal dziś po żeg n a ln e  ś n ia d a ­
n ie  na cześć \vy-bit.H'go publicysty  
po li tyka  sow ieckiego  K aro la  R adka .  
W śród  z a p ro sz o n y c h  gości obecn i  by­
li n a cze ln ik  w ydz ia łu  w schodn iego  
M im sle rs tw a  S p raw  Z a g ra n ic zn y c h  
m in . Schaetze l, n a c z e ln y  r e d a k to r  
..Gazety Polsk i >j1' płk. B ogusław  Mie- 
iD iński. b. m m is te r  Ignacy  M atuszcw  
ski. n a c z e ln y  r e d a k to r  .K u r je ra  Po  
r a n n e g o -- W o ic lw h  SG iicz \ńsk i - i m u

j U U R 3 A I N E
S o w a rzysze n le  Postach <zy Poils 
T o w .  Ubezpieczeń „ L ’U rb a ł ’ e "
W  P a r y ż u ,  z a i e i e s t r o w a n e  , 3  c z r r - w -
c *  1933  r o k u .  W a r t z a w ł ,  Krfiiew-
s k a  t E ,  m .  1 ,  u d z i e l a  Av s z e l k i c h  i n -  
f o r m a c y j  w  u p r a w i e  r e a l i z a c j i  p o l i s  

T o w a r z y s t w a  „ L  U r b a i n e * .

IMPREZY LOTNICZE.
Lotnicy sowieccy w drodze do Warszawy.

MOSKW A (PA T). —  D z .ś  o godz. 6 ran o  
z lotn,sKO m osk iew sk iego  w y s ta rto w a ły  d o  
W arszaw .y d w a  » am o lo tj soiwieokie, p ilo lo  
w an e  p rzez  dw óch  zn an y c h  lo tn jk ó w  Inga 
m im a < T użańskicgo. Tra»a. pierw n/.ego sam o  
k itu  p ro w a d ź , p rz ez  H om el i L w ów  d o  W ar 
szaw y , d rug i lec," do  W arszaw y  p r /e z  W : 
teb sk  i ilno.

O godz. 10.30 w ylądow ał na lo tn /sk u  0 
p. lot w Skniłow ie sam o lo t s<ta'/eckj, p-'l<> 
to w an y  p rzez  ,'nż. lu g au n isa  ,' o b se rw a to ra  
M łenzłnow a. O goilz. 12.30 lo tn icy  w y s ta rlu  
ją  w d a lszą  d ro g ę  do  W aiszaw y .

Samolot sowiecki 
nad Wilnem

\ \  c-zoraj o godz. 10.50 pa tro le  K. 
O P  u w re jo n ie  Mołode-czmi sygna li  
z o wżdy p rzelo t a e ro p la n u  so w ieck ie ­
go, k tó ry  sk ie ro w a ł  się w giąb  tery-  
lo r ju m  polsk iego . J a k  się wy jaśniło, 
był to sam o lo t  szefu b ry g a d y  lo tn iczej 
w M oskw ie  Turżańskieg-o. Leci on do 
W arszawy* celem rew izy ty  lohiików  
polsk ich , w zw iązk u  z n ie d a w n y m  p o ­
b y tem  n a  te ren ie  Mosji sowieckie., 
kj>t. B a jana  i k i lk u  Innych  lo tn ików 
polsk ich , b io rą c y c h  udzia ł w ra idz ie  
g o, iazdz is tym .

O g-odz. 11,50 n a  lo tn isk u  w Poru- 
B anku  za u w a ż o n o  s z y b k o  zbliżający 
Się sam olo t ,  w  zw iązk u  z czem  poczy­
n iono  p rz y g o to w a n ia  na  w y p a d e k ,  
gdyby lo tn ik  sow ieck i zechciał l ą d o ­
wać. T u rz a ń s k i  je d n a k  za toczył jedy­
n ie  ko ło  n a d  W iln e m  i bez lą d o w an ia  
od lec ia ł  d o  W a rsz a w y ,  b m rą c  k ic ru  
n ek  n a  G rodno.

Lądowanie w Warszawie.
W \R SZ A W A , (PA T). —  Iń m iu j o  godz 

14,35 w y ląd o w ał n a  lo tnm ku w o jsk ew em  na 
O kęciu  sa m o lo t so w jcck i, k tó ry m  p rzy b y ł 
do  V\ a rszaw y  dow ó d ca  b ry g a d y  lo tn icze j pi 
lo t Tużańsk," o raz  o b se rw a to r  P aw łów . Go 
ści oczokfw ałi n a  lo tn isk u  d y re k to r  d e p a r ta  
m en tu  lo tn ic tw a  w ojskow ego  p /k . R ayski, do  
w ód ca  1 p . lo t. p łk  K alkus. a tta c n c  w ojsko  
w j p o se lstw a  sow ieck iego  L epin , d y re k to r
d e p a r ta m e n tu  lo tn ic tw a  cyw ilnego p p /k . 1 /
Lipowicz* p rzedstaw icie l M. S. Z. ra d ca  Szezer 
bil sk i i ,’nnl

O godz. 15,45 w y ląd o w ał d i ag , sam o lo t, 
p ilo to w an y  p rzez  dow ódcę  sił lo tn iczych  u k ­
ra iń sk ie g o  o k ręg u  w o jen n eg o  ln g au n isa . z 
k tó ry m  p rzy b y ł rów n ież  o b se rw a to r  ,‘nż 
M ienzinow. Gliście sow /ecey  z a b a w a  w Pot 
sce  !rz \ dn i.

W izy ta  ich m a n a  celu  pod trzy  m an ie  s to  
s u nków lo tn ,cz o  —  sp o rto w y c h  m /ęd zy  obu 
p a ń stw a m i, n aw iązan y ch  p rzez  lo tn /ków  pot 
sk ich  kpt. B a ja n a  i k p t D udzińsk iego  

-oOo—
MerIJolan— Moskwa.

M OSKW A, (PA T). —  W y ła d o w a ł ta  szczę­
śliw ie  zn an y  lo tn ik  w łoski de B e rn ard !, k tó  
ry  d o k o n a ł bez lądow an ia, p rz eb ita  na  tra  
s ie  M ed jo lan  — M oskw a. L o tn ik  zabaw ,’ w 
Moskw ie k ilk a  dn,', poczem  w y s ta r tu je  d i- 
p o w ro tn eg o  lo tu  bez ląd o w an ia .

Post leci dćiej.
NO W OSYBIRSK (PA T). \Y ,ley P o s t. 

k tó ry  w y s ta rto w a ł w czo ra j z M oskw y o godz. 
17 m /n . 12 do  d a lszego  lo tu , d z is ia j o god-/. 
6 p łiu . 27. w edług czasu  lo k a ln eg o  wy-lądo 
w ał szczęśliw ie  w N ow o*' 1,,'i-sku. p o w /tan y  
na lo tn isk u  p rzez  lo.lnicze w ładze  so w /c c k u  
o raz  z jfrom adzoną  ludność.

NOW OSYBIRSK. (PA T). —  P o  k ró tk ,in  
w ypoczy n k u  lo tn jk  P o sł w y s ta rto w ał z No 
w e sy b /rsk a  o  godz 8.55 d o  dalszego  lo tu  — 
Post p rzy śp ieszy ł sw oj od lo t, ch cąc  wy korzy

s ta ć  po m y śln e  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e . P rzed  
od lo tem  ośw iadczy ł, że n a jb liższy m  e tapem  
jego  lo tu  będ zie  Irk u ck .

LONDYN. (PAT) O trzy m an o  ta  w iado 
m ość 7, M oskwy, ż lo tn ik  am e ry k ań sk i Post 
w y lądow ał szczę.śl/wie w I rk u c k u  o godz. 

15.35 wećKug czasu  m ie jscow ego .

Lot powrotny gen. Balbo.
CHICAGO (Pat), (ip n eia ł Balbn 

nśi\iaclę-7y I przedstaw icielom  prasy, 
że ide-Cytlow ał się  w ystartow ać w so-

butę do lutu jiow ęotuego, k < (hieago 
przez Nliwy Jork, ()c»-an. w yspy Azor 
sk ie  (lo M łfM-h. WPI LK.Y POST.
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Lot uariu i C.renasa.
V, y-ją tkowem u k a p *  .sowi losu 

p rz tp is fcć  n a le ż y  t rag iczny  f in a ł  t ran s  
a t la n ty c k ie g o  lo tu  d w ó c h  L itw in ó w : 
D a r iu s a  i G irenasa .  P o  szczęś liw em  
p rzeb y c iu  A i la n tv k n  i po łow y E u ro  
p y ,  p o n ieś l i  śm ie rć  n iem a l  u m ety . 
P o  p rz e p ły n ię c iu  p rzy s ło w io w e j  W i 
)sfy, u to n ę l i  w p rzy s ło w io w y m  Du 
n a jc u

D a r iu s  i G ire n a s  o d d a w n a  już  
p rz y g o to w y w a l i  się do lo tu  t r a n s a t ­
lan ty ck ieg o .  Na p rzeszk o d z ie  s ta ły  
w a r u n k u  m eteo ro lo g iczn e  i t ru d n o ś  i 
m a te r ja łn e .  L o t m ia ł  sję o d b y ć  z fury  
duszów , u z y s k a n y c h  d ro g ą  sk ład ek  
w ś ró d  a m e ry k a ń s k ie j  L i tu a n j i .  W  c ą 
g u  p a r u  m ies ięcy  z e b ra n o  na ten  cel 
otruło 7 tys. d o la ró w . Sum ę tę  -niemal 
c a łk o w ic ie  p o ch ło n ą ł  r e m o n t  a p a ra tu ,  
k u p n o  m o to r u ,  in s t ru m e n tó w  i p a ­
liwa.

Gdy p rz y g o to w a n ia  do  lo tu  były 
ju ż  ukończone ,  lo tn icy  w yznaczy li  ter 
m in  s p o r tu .  T e r m in  je d n a k  m in ą ł ,  p o ­
d o b n ie  z r e s z tą  j a k  p a rę  n a s tę p n y c h  
te rm in ó w , g łów n ie  z p o w o d u  n ie sp rzy  
ta jącej pogody. Co p a rę  d n i  u d a w a ł  
się kp t .  D a r iu s  do z n an eg o  m e te o ro ­
loga  a m e ry k a ń s k ie g o  w N ow ym  Yor 
ku d r a  Kmibell, zas ięga jąc  in fo rm a-  
cy j  co do a tm o s fe ry c z n y c h  w a ru n k ó w  
lo tu  n a d  A tla n ty k ie m . S ta le  leż otrzy­
m y w a ł  w iadom ośc i n iep o m y ś ln e .  T e r  
m in y  lo tu  wciąż się o d k ła d a ły ,  znie- 
cc ie rp i iw ien ie  lo tn ik ó w  rosło, zaw ód  
L i tu a n j i  a m e r y k a ń s k ie j  i spo łeczeu  
s tw a  l i tew sk iego  ti ż. W reszc ie  poseł 
s tw o  a m e r y k a ń s k ie  w K ow nie  zw ró 
ciło się d o  lit M stw ia  S. Zagr. z prbś-  
b ą  o zezw olen ie  D ar iu so w i i G L ren r  
sow i n a  lądow-ani n a  t e r y to r ju m  L i ­
tw y. O ba j lotnicy by li b o w ie m  obyw a 
te lam i a m e ry k a ń s k im i ,  P  mno poseł 
s tw a  p o d a w a ło  ja k o  d a tę  s t a r ł  u lot- 
n :kóyv dz ień  6 s ie rp n ia .  K o w n o  m i a ­
łoby więc u j rz e ć  D a r iu sa  i G irenasa  
9— 10 s ie rpn ia .

T y m c z a se m  s ta ło  się  inaczej.  P o ­
g oda  n ie sp o d z ie w a n ie  s ię  zmienił, . .  
N as ta ł  m o m e n t  n a jd o g o d n ie jsz y  dla  
s ta r tu ,  ze  w-zględu n a  p o m y ś ln y  k ie ru  
n e k  w ia t ru .  D a r iu s  j G irenas  szybko  
s ię  zdecydow ali .  Nie było  .już czasu  
n a  z a ła tw ia n ie  fo rm a ln o śc i ,  zw ią z a ­
n y c h  z u z y sk a n ie m  p asz p o r tó w  zagra  
n ioznych ,  zezw o leń  i t. p. 15 lipca 
o godz. 5 r a n o  (w/g czasu  n o w o j o r ­
skiego) s re b rz y s to  - p o m a ra ń c z o w  a 
„ L i th u a n ic a "  u n io s ła  się z lo tn iska  
F lo y d  B e n n e t t  F ie ld  ifw zię ła  k u r s  n a  
w schód. Po  p a r u  g o d z in a c h  d w a j  lot 
n icy  szybow ali  n a d  A tlan ty k iem .

„ L i th u a n ic a “ nie m ia ła  r a d jo a p a -  
ra tu .  W  z w iązk u  z tein w iad o m o śc i  
o  lo tn ik a c h  li tew sk ich m u s ia ły  się 
o g ra n ic z a ć  do s k ą p y c h  k o m u n ik a tó w  
t r a n s a t l a n ty c k ic h  p a ro w c ó w , k tó re  
w idzia ły  s a m o tn y  a e ro p la n  v» jego  lo 
cie n a  wschód. D a r iu s  i G irenas  lecieL 
b o w ie m  w zd łuż  lin ji  t r a n s a t l a n ty c ­
k ich  ra id ó w  o k rę to w y ch .

Z p o w o d u  p-rądów p o w ie l rz n } c h  
czy in n } c h  okoliczności,  „ L i th u a n ia “ 
zm u sz o n a  by ła  w  czasie  lo tu  zboczyć  
z o b r a n e j  trasy ,  tak ,  że w c iąg u  k i lk u  
n a s tu  godzin  b ra k  by ło  J a k ic h k o lw ie k

w iadom ośc i  o p rzeb ieg u  lotu. Budziło  
to w- K ow nie  p o w a ż n e  za tu ep o k o je  
nie. Is to tn ie ,  s k o k  z A m eryk- do  Kow­
na  w y n o szący  7 tys. kim . d o  ła tw y c h  
z a d a ń  n j e  należał.

P rzy sz ły  d ługie  m ęczące  godziny  
w-yczekiw-ania. K ow n o  o czek iw a ło  
sw ych  b o h a te ró w . A ero k lu b  li tew ski 
o p ra c o w a ł  ze w s z y s t k i m i  szczegó ła ­
m i p ro g r a m  u roczystego  p o w itan ia .  
Czyn lotników- m ia ł  o k r y ć  g lo r ją  ca łą  
L itw ę Miał ją  p o s taw ić  w rzędzie  ty cn  
k ra jó w ,  k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie le  A t­
la n ty k  już zdobyli .  D a r  us i G irenas  
w liście otw-artym n a  la m a c h  pras* 
l i tew sk ie j  w A m eryce  ośw iadczy li  
p rz e d  s ta r te m ,  że  lo t swój pośw ięca ją  
m łode j  Litw ie. Zw-ycięstwo „ L i th u a n i  
cae"  m ia ło  p o k rz e p ić  d u c h a  l i tew sk ie j  
mh>dzieży. K lęska  zaś —  p o budz ić  
m ia ła  do tern w iększe j  wytrw-ałośc' 
w- w y s i łk ach  o  podbój oceanu .  D a r iu s  
i G irenas, p isząc  ten  sw-ój te s ta m e n t  
pub liczny  z pewmością n ie  p rz y p u s !  
czali, iż zg iną  już n a  lądzie , p o  odn ie  
s ien iu  zw yc ięs tw a  n a d  A tlan ty k iem . 
Na w-yczekujące w  trw-ożnej nad z ie i  
K ow no Lspaała ż a ło b n a  wię£ć o kata- 
s t ra f ie  w B ra n d e n b u rg j i .

D a r iu s  i G irenas  przypieczętow-ali 
zw ycięs tw o  krw-ią w łasną . Z d o b y w a ­
jąc  Atlant} k dow iedli ,  że w a lo rs  d i r  
c h o w ę . lo tn ic tw a  l i tew sk iego  n ie  ustę 
p u ją  in n y m  k ra jo m .  Nie u lega  też 
w-ątpliwości, że te s ta m e n t  obu  lo tn i  
ków  będzie  w ykonany .  Z ag łada  „L i 
th u a n icae"" zach ęc i  jedynie  l i tew sk ich  
sp o r tsm en ó w  do d a lsz} ch  podbojów  
p o w ie trzn y ch .  N ew

Szczątki lotników litewskich 
zostaną przewiez. a o Kowna

BER LIN , (Pat). N a p olecen ie  po­
selstw a litew skiogo w- B erlin ie ciała  
p oległych  Iptników litew sk ich  prze  
w iezion e zosta n ą  w- śrpdę z  M yśl-bo- 
i-Zit do Szczecina, skąd n astąp ić  ma 
p rzew iezien ie  ieh sam olotem  do Ko­
w na. Przed od lotem  odbędzie się  na  
lo tn isku  żałobna uroczystość ku czci 
p oleg łych  z udziałem  przedstaw icieli 
m iejscow ych  Avładz n iem ieckich .

Pogrzeb lo tn ików  w K ow nie odbę 
dzie się  na koszt państw a.

„Zasłużeni".
B E R L IN , (PA T). — N a z am k u  Saalek  

w T u ry n g ji  w n iedz iele  vdslo n ię to  ta b lic ę  pa 
m iątkow ii n a  e z tś f  d w a  o ficerów  m a ry n a rk i 
niem ieek[Yj E jsch e ra  * K ern a, k tó rzy  d n ia  24 
czerw ca 11122 r. d o k o n a li z am ac h u  n a  ów czc 
sn ego  m in is tra  sp ra w  zag ran iczn y ch  RScszy 
d i W altera, R a lh en au a .

Z am aehow ey, d z ia /a jąey  z ro z k a z u  ta jn e j  
o rg a n iz ac ji n io n a re h ; s ty czn e j „C o n su l“ , — 
zb /ęg l/ i p rzez  d łuższy  czas u k ry w a li się  n a  
w sp o m n ian y m  w yżej zam k u  SaaJek , gdzie 
też o s ta teczn ie  osaczen i p rzez  policji; po p e t 
nilr sam o b ó js tw o .

Kjgamec na prasą.
B E R LIN , (PAT) — W y d an y  W czoraj z 

p o lecen ia  p re m je ra  p ru sk ie g o  zaikaz w yda 
wainja n a  o k re s  trz e c h  m jcsięcy  d z ien n ik a  

D eu tsche  Z tg” . z o s ta ł  z d n je m  dzisie jszym  
u c h y lo n y  po  u su n ięc iu  z w ydaw nictw u naczcl 
nego redalkitora i z łoże iw u p rzez  k ierow nic! 
w o d z je n n jk a  odpow iedn iego  ośw jadlczenia.

Enuncjacja prezydenta Senatu 
gdańskiego.
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L I S T Y  P O D W A W E L S K I E .
y  J ij (J

Odnowienie ołtarza Wita Stwosza.
t W y w ia d  z  prof. J u l jd s z c m  M akarewiczem).

G dybyśm y posiada li  b a rd z ie j  celo 
wą i rz e c z o w ą  p ro p a g a n d ę  n a s z y c h  
w a lo ró w  k u l tu r a ln y c h  na  te re n ie  z a ­
g ran icy  -  miogl b y ś m y  n ie ty lk o  p-o 
p ra w ić  i u a k ty w n ić  n a sz  b i lan s  p ła tn i  
czy, a le  p o z y sk a ć  m n ó s tw o  szczerych  
p rz y ja c ió ł

Nie k a ż d y  cudzoz iem iec , p r z y b y ­
w a ją c y  do  P o lsk i  m a  d o s tęp  do o f i ­
c ja ln y c h  r a u tó w  i bankietów-, u r z ą  
d z a n y c h  w sto licy  państw  a, ale  s k ro m  
n a  n a u c z y c ie lk a  z Anglji<czy Szwecji,  
s tu a e n t  z B u d a p e sz tu  czy P a ry ż a ,  w y ­
n io są  z n a s z y c h  m u zeó w  i kościo łów  
t rw a łe  w sp o m n ien ia ,  j e d n a ją c e  n a m  
z a in te re so w a n ie  i p rzy jaźń .  Je s t  to, 
m ó w iąc  j ę z y k ie m  e k o n o m is tó w ,  c i ­
chy- e k sp o r t ,  k tó reg o  ró w n o w a ż n ik  
gosp o d arczy  nie d a  się w p ro s t  ocenie.

Do ty c h  w a lo ró w  b e z c e n n y c h  n a  
szego  d o ro b k u  k u l tu r a ln e g o  i a r ty  
s tycznego  za l iczam y  a rcy d z ie ło  W ita  
S tw o sza ,  o ł ta r z  w koście le  N. P. Ma 
rji. O d n o w ien ie  o ł ta rza ,  d o k o n v w u -  
jące  się n a  o cz a c h  naszy ch  i do b ie  
g a jące  k o ń c a  po t o k u  ż m u d n e j  p racy ,  
s p o w o d o w a ło  m n ie  do zas iągnięcia  
in lo m ia c y j ,  d o ty c z ą c y ch  szczegółów  
r e s ta u ra c j i  —  u  ź ród ła .  In fo rm a c je  
z d ru g  ej ręk i  b y w a ją  zw y k le  m y tn e ,  
p rz e s ło n ię te  o so b is tem  nas taw  ien iem  
k ry ty c z n e m .

N igdy n ie  za p o m n ę  p ie rw szego  
w ra ż e n ia ,  k ied y  po  d ra b in c e  d o s ta łe m  
s ię  w  to w a rz y s tw ie  d r a  T a d e u s z a  S e ­
w e r y n a  n a  ru sz to w a n ie ,  o k a la ją c e  
pracow-nię, z a im p ro w iz o w a n ą  n a  m ie j  
scu

Dzięki u p rz e jm o śc i  a r ty s tó w ,  za 
ję ty c h  o d n a w ia n ie m  o ł ta rza ,  u jrza ły  
oczy  m e  śm ie r te ln e  —  n ie śm ie r te ln y

cud sn y ce rsk ieg o  dzieła, doby-wający 
się z p la m  i p rzem a lo w a li  n a  św ia tło  
dz ienne  w p ie rw o tn y c h  k o lo ra c h  
średniow-iecznej tem p ery .

K ilka d a t  d la  o d św ie ż e n ia  p a m :ę
0  A kt e re k c y jn y  n o tu je  ro k  1477-y 
jako d a t ę  ro zpoczęc ia  d z ie l i  
S tw oszow ego. W  r o k u  1489, ą ,c irca  
f e s tu m  S. Jaco b i  a p o s to l i"  u k o ń c z o n o  
o ł ta rz  w  całości. W  w ie k u  XVII re 
s t a u r o w a ł  o ł ta rz  w łasn y m  kosz tem  
M a rc in  P a n o sz k a ,  r a jca ,  z tern, że po 
p rz e s ta n o  n a  o dśw ieżen iu  malowódel
1 złoceń. A p o te m  p rzy ch o d z i  n iebez  
pieczny- rok  1761-y, k ied y  arch ip re*  
b y te r  kościoła , ks. Ł o p ack i ,  zamaw ia 
p la n y  now ego  o ł ta rz a  u  a r c h i te k ta  
F o n fan ieg o ,  z a m ie rz a ją c  o d d a ć  dzieło  
S tw oszow e  jak  to  m ó w ią  ma szmelc. 
Z na laz ły  się  p ie n ią d z e  n a  te n  cel! 
Ks. Ł o p a c k i  um ar ł ,  n ie  w y k o n a w sz y  
sw ych  zam ie rzeń .  Dzieło W ita  Stwo 
sza  żyje.

Z a leża ło  m i n a  tem . j a k  w spom  
n ia łe m  wyżej, aby  o t r z y m a ć  in f o r m a ­
cje d o ty czące  res tau-racu  o ł ta rz a  od 
kogoś b a rd z o  k o m p e te n tn e g o .  Udzie 
lił mi ich  w fo rm ie  wyw-iadu prof. 
J u l ju s z  M akarew icz .

*

P ra c e ,  zw iązane  z o d n o w ie n ie m  
o ł ta rz a ,  p rz e p ro w a d z i l i  prof. J a n  R ud  
n ick i  (z P o z n a n ia )  i p ro f .  M a k a re  
wicz, a r ty ś c in n a ła rz e ,  k tó rz y  za s łu ­
żyli się czorow-emi p r a c a m i  w  te j  
dz iedz in ie  P ro f .  R u dn ick i  poza  pora 
n ie jszem i p racam i,  w y k o n a ł  o d n o w ie ­
n ie  o b ra z u  R u b e n sa  . Zdjęc ie  z krzy­
ża" ,  n a s tę p n ie  o b ra z u  M atk i  B osk ie j  
C zęs to ch o w sk ie j  i O s t ro b ra m s k ie j  
P ro f .  M ak a rew icz  o d r e s ta u r o w a ł  fre ;

GDAŃSK (Pat). W czo ra j  n a  ze i 
b ra n iu  u rz ę d n ik ó w  p re z y d e n t  sena tu  
R au sch n in g  w ygłosił p rzem ó w ien ie  
wtskazując na znaczen ie  s ta n u  u r z ę d ­
n iczego dla  ru c h u  na rodow o-soc ja i i-  
stycznego. M ów ca Izazu aczy ł ,  że nie- 
baw om i w G dańsku stronnictw  a prze 
staną istnieć, a obecn ie  chodz i  nie o 
p o p rzed n ie  p o l i tyczne  p rz e k o n a n ie  u- 
rzędn  ków, lecz jed y n ie  o zdo lnośc i i 
ob ecn e  u s to s u n k o w a n ie  się do  władz, 
l ło  stanu urzędniczego jednak ufalc-- 
żeć nie m ogą czynniki m arksistow skie  
k tó re  u su n ię te  b ed ą  w- raz ie  po trzeb-  
w d rodze  postępow-ania  d y s c c p l in a r  
nego.

D ale j p re z y d e n t  R a u sc h m n g  oś­
w iadczył,  że n a ro d o w i  soc ia l iśc5. m a ­
j ą  do spe łn ien ia  w- G d ań sk u  zadan ie  
h is to ry czn e  o z n aczen iu  św ia tow om . 
Muszą oni w r a m a c h  o b o w iązu  jących

G dańsk  u k ła d ó w  d ąży ć  do o d p a rc ia  
zS rzu fćw  b a ib a rzy ń s- tw a ,  czy n io n y ch  
im przez cały  świat.

Żarów-,no w j>oli1vce w ew nę trzne j ,  
j a k  i z e w n ę trz n e j  —  m ów ił p re z y d e n t  

.s e n a tu  —  n ie  chodzi o s u k c e sy  chw i- 
lowre, lecz o s tw o rz e n ie  k o rz y s tn y c h  
w-aru-nków n a  dłuższa m etę  dlp p rzy ­
szłego ro zw o ju .

W zw iązk u  z tem  p re z y d e n t  Ra 
uschli ing wypow-iedział się p p n o w n ie  
za prokhtmOwiaiią przez kanclerza  
H itlera p olityk ą pokoju  na W s c h o ­
dzie. S en a t  gd ań sk i  d ąży ć  będzie. 
w sze lk iem i s i ła m i  do  o o p ie ra n ia  tej 
zasady  nie  w celu  os iągn ięc ia  gospo 
d a rczy ch  korzyści, lecz w p r z e k o n a ­
niu, że p rzysz ło ść  n iem iecka  m oże być 
p o m y ś ln a  ty lko  w tedy , gdy będzie  za 
pi wnfruny spokoj.

Święto narodowe w Paryżu.

I ttSf- i .  4̂ .

Z o k azji rniroiloseego S w ifta  fnoiicuskiec;.') 
w- iłiku1 14 tópca, rulbyty się  w edług  tra d y ry j  
in. in. populirriH- zaRawy ludow e aui uliea-.-li

HLif ' f  f f w p f l j
EfMSł-y fra,m cji. Na zd jęc iu  w jd z iin y  zaibaw, 
tiuiecznij ma jediiiyin k p laców  p a ry sk ich

O f ia r y  la ta .
Śmierć od uoalów. —  70 os6b rannycti skutkiem Durzy.

5 osób utonęło.
BUDAPESZT , (P a t). —  W cz o ra j w Buda 

peszcie z p ow odu  n iebyw ałego  u p a łu  (te rm o  
m e tr  w sk azyw ał p rzesz ło  34 s to p n i) im ia r/o  
z  pow odu u d a ru  sło n eczn eg o  5 osób , a  w 
OKolieach B u d ap esz tu  6 osób. W' g o d z /n a ch  
p o p o łu d n io w y ch  w Budapeszt-;* i w okolu-y 
p rzesz ła  burza, o niezw ykłej' sile, w /a tr  po z

ry w a I w w iciu d o m a rh  d a ch y , p o str i|ca i 
szy ld y  sk lepow e, p o w y w racał d rz e w a  i s/u  
py  te leg ra ficzn e . 30 osób zo sta ło  c iężk o  r a n  
nych , lże j ra n n y c h  jes t p rzesz /o  40 osób . — 
W ich er i fa lc  wy w róci/y  n a  D u n a ju  lod/.je, 
ó osób u tonęło .

Ogromny pożar od wybuchu traktora.
CASABLANCA, (PA T). —  W p o b ljzu  m iej 

sc o w jśe i  P e tit  —  J i a n  w  czasie  p racy  na 
ro li o d  w yb u ch u  w trak t4 jrze  zacza ł s jr  -zc 
rzy ć  ipożar, k tó ry  p o d sy can y  s iln y m  w iatrem  
o b ją ł z n ieb y w ałą  szy b kośc ią  o lb rzy m ; teren  
r 30-klni. pasem  ogn-a o g a rn ą ł w 'd e  ferm , 
osiedli ; t ri.

i
Z bio ry  i in w e n ta rz  zginę/y. W w iciu  m /e j 

scow ościacli ra tu n e k  hy / zu pełn ie  u /eniożi 
wy W (igliszezacli zn a lez io n o  6 zw ęglonych 
tru p ó w . P rzesz/o  ItłO osob ciężej i lże j popa  
rzłsiiyeb przew dez/ono do  szp ita la . O gnia do  
ty d ic z sa  n /c  u d a /o  się  u gas/c , m iimo energi 
e zu c j a k c ji ra tiiiikow i-j, k tó rą  w'.szczę/y \wla 
dze

Epidemia samobójstw.
B E R LIN , (PA T). —- D r. m ed y cy n y  H e- R ów nież d o n o sz ą  z H alle , iż d y re k to r  ban  

n o ch  po p ę /n ił w sw *m  oi/eszkn.niu w B erli b u  Schenk, wraz; z. żo n ą  / 8 -letn im  synem  
n ;e  sa m o b ó js tw o  p rzez  p rzec /ęc ie  sobie a r te r  p » p e /ii/li sam o b ó js tw o . M otyw y ty ch  sam o  
ji. SmstirH H en o cb a  o tm la  s /ę  gazein św icll b ó js tw  n /e  są  znane , 
nym

Nowy cud techniki.
Polak Inicjatorem i wykonawcą 13-kllomRtrowćgc mostu.

SAN FRANCISCO. (PAT-) Pi-ęzyde:?! 
’R ooscvelt w W 'a.szyugton/e n ac isn ą ł guzik  
e le k tiy .-(n y , eo sp o w o d o w a/o  w y sad zen /e  w 
p o w ie trze  piei-wszyeh podw odnycii ska / 
B ezp o śred n io  po tem  "ozpoczę /a  się  budow-u 
now ego  m ostu , k tó ry  p o p rz ez  z a to k ę  ino rsk :. 
po /ączy  San F ra n c isk o  iz m /a s tem  O ak lan d .

D ług ość m oslu  w raz  z  d o ja z d a m i w ynosić

sk i w w ie lk im  kościele  n a  J a s n e j  Gi­
rze ,  w koście le  fu n d a c j i  L u b o m i r - 
s k ;ch n a  C z e m ia k o w ie  (W arszaw a) ,  
f ryz  yy Z a m k u  Króleyviskim n a  W a w e  
lu, f re sk i  yv sali Zy-ginuntowskiej, fre  
sk i  w kościele n a  Z a m k u  lube lsk im , 
t ry p ty k  skrw.ryy w O lkuszu  i t. d. i. 
t d.

W  p o w o ła n e  więc ręce  d o s ta ła  się 
r e s t a u r a c ja  ołtarz>a stw oszow ego.

1. Z czyjej in icjatyw y i czyim  
sum ptem  odbyw a się odnow ien /e dzie 
la W ita Stw osza?

— K om ite t  p o w s ta ł  z inicjatyyvy 
ks. in fu ła ta  K ulinow sk iego , a rch ip re -  
sbiitora kościo ła  N. P. M arji.  W  ciągu 
p ięc io lec ia  swej dz ia ła lnośc i  n a  tem  
s ta n o w is k u  zd o ła ł  ks. in fu ła t  z eb rać  
z d ro b n y c h  sk ła d e k  przeszło  m il jon  
zł Świadczy to o n ie s ły c h a n e j  gorli 
w ości ks. K ulinow sk iego . Zdołał za 
u z y s k a n e  p ien iądze ,  j a k  do tąd , po 
k ry ć  dacłi  n a  kościele  m iedzią , -odwod 
m ć  n a jb liż sze  sąsiedztyyo kościoła, 
w y b ru k o w a ć s  p rzed s io n ek ,  poanało 
yvać pięć kap lic ,  p rzyp row  adzić  do 
ła d u  yy-ierzyczki i d zw o n y ,  zew nę trz  
n e  k a m ie n n e  [pinakle i t. d. Nic dziyv 
nego  też, że  pum y śln i  o r e s ta u ra c j i  o! 
ta rza .  P rz y s tą p io n o  do  te j  p r a c y  yv 
m a ju  1932 r  W  kom itec ie  zaw iąza  
n y m  z in ic ja ty w y  ks. Ii uiiuow-.sk i ego, 
zas iad a l i  m-iędzy in n y m i  ś p. S tani 
s ław  T o m k o w icz ,  tako p rz e w o d n ic z ą ­
cy , p ro f.  Szyd łow sk i,  genera ł ,  ikon 
sa rw a to r  Romier, kus tosz  M uzeum  
N a ro d o w eg o  B ocheńsk i,  ra d c a  J a g u  
siński.

2 . W jak im  “kierunku p o s z ł a  
praca?

—  R ozpoczę liśm y  oa  u m o c n io n  a 
s k rz y d e ł  z a m y k a n y c h .  D an o  n o w e  za 
w iasy  ku lkow e . A p o le m  p rzysz ła  
kolej n a  w łaśc iw ą  p racę :  r e s t a u r a c ja  
p ła sk o rzeźb ,  u m ieszczo n y ch  n a  skrzy 
d ła c h  ru c h o m y c h  i n ie ru c h o m y c h .  A 
je s t  ich 18.

będ zie  13 k lin . K oszty  budow y się g a ją  75 
u i/lj. do i R ząd sta.nu K .il/foi-nja powoła? 
łlo  życia n a cze ln ą  ra d ę  d o ra d cz ą  in ży n ie ­
rów , n a  czele k tó re j s ta n /e  zn an y  inżyn ier 
1’o la k  R alf M odrzejew ski.

M ost będzie  w iszący. Pom ys? tego m ostu  
w yszed ł od /nż . M odrzejew sk/ego

O łta rz  W .ta  Stwosza, j a k e śu n  sie 
p rz e k o n a l i  oo .s tu d iach ,  był m a lo w a  
n-y p ię rw o ln ie  te m p e rą  a p rz e m a lo w a  
u> w ed ług  re lacy j  i .p ro tokó łów  w 17, 
J(-18 w-., a o«'tatnio w r. 1868 —  
olejno! Nie t ru d n o  w-;ęc było pow ziąć  
decyz'o . jaki k ie ru n e k  re s ta u ra c j i  
o b ra ć  na leżv :  zd jąć  w a rs tw y  późn ie j  
szego  -m alow ania  a do trzćć  do  t e m ­
pery .

O łtarz ,  m a ło  m ia ł  snąć  przy jac ió ł ,  
szczególn ie  c z a s a c h  b a ro k u ,  n ie  b , ł  
na leżyc ie  k o n se rw o w a n y .  L iczne  usz 
k o d z e m ą ,  zna lez ione  pod  p r z e m a b r  
w a n ia m i ,  n ie  hvły należyc ie  r e s ta u ro  
w ane ,  cliociażby d la tego , że p rze in a  
lo w a n ie  u w a ż a n o  za re s ta u ra c ję .

R e s ta u ra to rz y ,  p rz y s tę p u ją c  do 
do p ra c y  sw-i j, znaleź li  u sz k o d z e m a  
w rzeźbie , j a k  p a lce  u rą k  odb ite  i 
zaginione. C h o rąg iew k a  C h ry s tu sa  
Z m a r tw y c h w s ta ią c e g o  zn ik ła .  W  głó- 
w n y ch  f ig u ra c h  n ie m a  kadz ie ln icy  
ani świec, k tó re  n ie k tó rz y  ap o s to ło ­
wie praw -donodobnie  t rzy m a li  (w ido­
czn e  z u k ła d u  r ą k ) .  P o s tan o w io n o  
więc r e s ta u ro w a ć  zasad n iczo  w ten 
sposób:

Odsłonić , o  ile lo m ożliw e, p ie r  
w-otne m a lo w a n ie  t e m p e ro w e  Stwo- 
szow.sk'e. Z a n ie c h a ć  u z u p e łn ia n ia  
b ra k u ją c y  cli części rzeźby. U nik  ić 
w sze lk ich  p rz e m a lo w a ń ,  n o w y c h  zło 
ceń  nie w p ro w a d z a ć ,  ty lk o  s t a r e  od- 
czyścic  a n a w e t  p r z e ta r te  aż d o  pul- 
n n n l u  w tym  s ta n ie  zostaw ić .

M ozolną  p racę  te pod ję l i  z ca ły m  
p ie ty zem  i fach o w o śc ią  p o w o ła n i  do 
tego m alarze-restaura torzy* , k ie ru ją c  
>'ę z a sa d a m i  na jn o w o cześn ie jsze in i .  
R e s ta u ra c ja  ta odbywrała  się n a  o- 
czach  niety lko historyków^ sz luk i,  ale 
i ko legów , n ie  m ó w ią c  już o licznie 
zw iedza  jących  p ra c o w n ię  a z a in te re so  
w unych ,  w te j  liczb-e w ie lu  c u d z o ­
ziem ców .

N ied aw n o  zw iedziła  n a sz ą  praco-

Notatki ze świata,
—  W A LA SIEW JCZO W N A  W «Ó C I DO 

EOLSKI 10 sierpowa t>r. j będ zje  uczestn iczy  
ta  razom  W eisówmg *na m iędzyinaroilow yoii 
zaw ndaoii w Iirmkseli. Będąc, o s ta tn io  w Chi­
cago. VValas{ew;c.zów:na o d n iosła  z n o i.o  w cl 
k i sukces, z w y c jęża jąc  aż  w sześo ju  lion-ku 
ren c jach . P o w ró t na/izej m is trz y n i d o  Pohiki 
(na k tó ry  naw iasem  mów-iąc już n ie b a r d ó) 
liczono) k o ła  sp o rto w e  w d a ją  z zadow ole­
n iem .

—  MECZ TEN ISOM  Y ROZEGRAł 1 
SZYMPANSA w San E rm jc isko . Orygimalnt- 
to  w idow isko śc iąg n ę ło  ca łe  tłum y (n a jw j;-  
cej d /je n j)  pułili-czności. Szym panśów  v,'vhe 
sow ai pew ien cm erv low an>  clow n.

—  M Y ST A W Ę  LISTÓW  M IŁOSNYCH 
słyna iyd i AmerWka-nów i Anglików  unządzo- 
no w New Y orku.

Na św iatło  d z ien n e  w y c iąg n ię to  in tyn i >*- 
uczuciu B en jam in a  Prankli-na (głów ny bojow  
n jk  n iep o d leg łości Aiiu-rykj obok W aszy n ­
g tona) a d m ira ła  Ncl.so-na i iiiinych.

—  ZE SWASTYK.} ROZSZEDL SIĘ  R'.' 
OY'ARD K IPLIN G  zn any  p:«arz. ang ie lsk i. Ku 
zal u su n ą ć  o n a k  sw astyk i, k tó ry  o.) przt-s-z! , 
liw nidziastu lat znajdo-wał się na w szy-,tlei- ł, 
dz ie łach  K ip linga.

—  PÓŁTORA MILTONA DOLAROW  BO 
C Z N E J RENTY OTRZT MAt.A tMARk PIC  
FOKO w wpadko po sw ej m atce, iktóra, m ai­
ła k ilk a  d-iii tem u w Ka.nad.zie w- m-ieścje To 
ronko. S ta ru szk a  Szm id t (tak ie  jes t fa k ty c z ­
ne inazwijsko M ary P icford) żyła w odas il> 
n ien jo , że sw ą  có rk ą  — ak to n k ą  -ko-ntaklu 
-nie u trzy m y w a ła . I podcząs gdy M ary zajęl-j 
b y ła  zdo liyw aujem  e k ra n u  m a tk a  grom * 
(tzjia m a ją te k . S t a ła -s ię  w kró tce  je itn ą  z 
najbogr.tezy-cb o.sób w K anadzie.

Niieduw.no MWry Piickfo-rd u tr fa j ta  m Ęłn 
rozw -jodia się z a.klorem  film ow ym  it)oug!,i- 
sem  F a irb an csem , obecaiic u zy sk a ła  p ó łto ra  
m itjo n o w ą  d o ży w o tn ią  ren tę  roęzną  (oprócz 
a rty s tk i .niema |iw iyrti sp ad k o b iercó w , z resz ­
tą  'tcsitaimenlt...).

Gzy lo  mie lepszć?
—  Z WARSZAWA TM) PA RYŻ} POI) WA 

GONEM za jech a ł 12-letni rh ia p a k  .łankiel 
Pdujwitis, lu iiękając  >: d an iu  -rodzici-atskiego. 
M łodego w łóczęgę zatrzy m ała  na  jed.ny n  v. 
b u lw aró w  p a ry ak jch  paljcjsi f ra n c u sk a  ,ł  no 
r.tanow iła o-desiać .ząłowriłtciti do r-odzjęó.y 
w W .Lrazawie.

— 268 KO ŚCiO ł.Ó W  ZAM KNIĘTO W  
SOW TETAtiH za czas -o-il Ingo r-łyczin,ia do 3*) 
cze rw ca  b ic lącęg o ": roku , Swiątyiki-e z o s ta ł ' 
.pr.zeks./.tałc-onc mn -placów ki p ro p a g an d y  bez 
bo.żnictwji.

—  NOW YM DY REKTORI M „TE A T R U  
P O L S K IE G O - W  POZNAYH postał RoTiert 
iBobl-ke. zn an y  a r ty s ta  i reży se r scen w arszaw  
sk irh . -Poznan s |)0-dzknva sję , \i iita len l-łw a 
ny d y re k to r  — p rz y w ró c i ,,T ea tr  P o lsk i11 do 
da-w^ncj  świctuifi.ści.

—  tń  P IĘ T R O W Y  DRAPACZ CHMUR 
ZLICYTOW ANO W  NOW YM  J O R k i:  ty lk  > 
,7.a 4,400,000 d o laró w  podpzais. gdy oszacow . 
ny  by&MNt na sum ę 19,000,000 Ao-lii-rów, a k i 
sz ta  budow y w 1929 ro k u  w yniosły  po-ijad 
30 niiljrmćw- do larów , Drajpacz ten t. zw. 
i.mc-ol.n liiiildiji, -mięśj.-i ,-się na-przec,iw new  
jorfJkiego <1 woifcaT-en-trfiInegó.

— W YSTAWA S Z T l KI P O L S K IE J W 
MOSKWiTE o-dbędrię się  w  d n iu  1 rpaździeą- 
inika b ieżąęego  ro k u . Po*e)slw o R. P . uzysk  i 
ło pod  w ystaw ę wspanitrty  .o k a t: Muzeum 
H isto ry czn e  r  i Krasm oj Płos-zczad-zi.

—  K O NKCRS NA SPO I.SZ C ZE N IE  NAZ 
WY „LUNA —  PA R K U - unządził „ K u rje r  
P o ra n n y '1. Z głoszono 754 p ro jek tó w , z któ- 
tycłi wyTi-óżniomo 8. Pie-rwy-szą naigrodę o trzv  
m ata  p ro jek to ,daw czyn i nazw y  „100 pociech 
—- p. Au.ie-I.a Byczyńslka z Wkwszaw y. Yazw y 
n a s tęp n e  brz^niąi:1- Hecowisiko. G alopuda, Ile  
ca  Pa,lik, P o łm lan k a , Zw arjo-w anc P o d w o r 
-ko. Sowiizdnzałow, .Baw}ilasek.

ain ik .

¥on Fapen u prezydenta 
R z e s z y .

BER LIN , (Pat). Prezy-dent Rzeszy 
H indenburg  p rz y ją ł  w N e u d e rk  w 
ce k a n c le rz a  P a p e n a ,  który złożvł m u  
spraw ozdanie , o ro k o w a n ia c h  w- sp ra  
wio k o n k o r d a tu  ze Stolicą  Apostolską

Kronika telegraficzna.
—  M otocyklem  i  G d ań sk a  d o  B ydgoszczy

ję c h a ł 29-Jelm jkls. w iknęy B e rn a rd  R egelsk; 
N a szosit m o to cy k l n a je c h a ł n a  raieoświetl-) 
n y  wóz. Na sk u tek  z.iderzeinja ks. w ik a ry , doz 
liaw szy  z łam an ia  podstayyy czasalki, z m a rł w- 
k i lk a  c liw il góźnśej. B ra t jego, ja d ą c y  w 
pr.zycze-pce, d-oizmoł d o tk liw y ch  o b rażeń .

—  W” H els/ngfoi-sie -w p o b liżu  nykiJSersl 
n a  sp raw  .zrtgrńiici.źnych 3 .n ietrzeźw ych lu 
dzi z erw a ło  i p o d a rło  fla-gę sa m o ch o d u  pos 
ła  sow ieokiego, Siprawiów na-paści a re sz to ­
w ano.

SŁUCHOWISKA.
§

Rewolucja w kuchni.
N ajp rzó d  -kim ja s t M arinetti. M axjnetti 

jc-vt w ieik jm  p o e tą -rew o lu c jo m  tą  w łoskim , 
te s t  tw ó rc ą  k.erum ku -z.wainego fu tu ry zm em . 
F ulury.zm  to jed e n  z z asad a ic z y ch  e lem en­
tów  rpóźniej.-.zych faszy zm u  —  ru ch u  j u i  spo  
łe jz m ^ o . EuturySej d a li faszywtom jrra c jo -  
o a ln y  roz.pęd zn aczn ą  część p ie rw szy ch  k ad r, 
o ch rzc ili Faszyzm  i kom sokrow ali go. M ari 
n e t t } jes t g łów nym  p re k u rso rem  M ussolinie-
g<>-

Jego  E x ce len c ja  t  P. M a rin e tti jes t obec 
n ie  członk iem  j m o to rem  Akacżemji W łosk ie j. 
W  dziedzin ie  sm ak u  jes t m ężem  z au fa n ia  
w ielk iego ticinito, jesif jego law -orytem . Nie 
o trzy m ał w praw d z ie  jeszcze (jak cfA im uzio) 
ty tu łu  ksją-żęcego, ale  iM u  w ięcej s ię  z nim  
liczą. ,M ożna pow iedzie^ ,  że faszy śc j p o w ie ­
rz y li  m u ra s  w rtwłzaj-u p ra w a  do k o n se ­
k ra c ji  wszyistkiego co  do-tyczy życia p rak ty cz  
inego W  .ochów. Mari-uetU co pew ien czas b je  
rze się  do  dzie ła .

O sta tn io  p o stan o w ił z re fo rm o w ać  k u c h ­
nię wtos-ką. N a jp rzó d  postarLowjt odśw ieżyć 
sw ą sław ę. P a rę  pod ró ży  po E u ro p ie  pozw o­
l i ł ' p rzy p o m n ieć  sob ie  o n im  Kiedy ju ż  
uznał, że cza s . a a  o d k ry c ie  p rzy łb icy , roz 
w fn ą ł (dbp-1'z.e już  pom ię ty  i p rzy tęch ly ) szta.n 
d a r  w fn lu rys,tyczne w zory J w ydał now ą 
w ojnę. W ojifę  tą da ło b y  się nazw ać  „ k ru rja -  
tiL p rzeciw ko m ak a ro n o w i” .

•Jesteśmy w p rzed ed n iu  kon g resu  fu tu ry - 
A-lyozincgp w M ilano. Do tego czasu  m a ją  być 
w y tęp ione  p o traw y  „passeyiityczme".

4-farjiKitti, poeta o tem p eram en c ie  n ieb y ­
w ałym , o i o /.m achu więce j n jż  B a jro n iczn y ia  
'żąda fa n ta z ji  n a  codzień. Na św iat, do 
W łoch , M eksyku, Ja.ponji, H o lan d ji w-ysyła 
p łach ty  now ych  m an ;ie s tó w . P recz  z b r a ­
kiem  w yobraźn i! W y sjłk u  p irtelektualnego 
w ięcej p rzy  u k ła d a n ju  jad łosp isów ! Precz * 
przekrw-ioinym izi-fsztokiem z ceb u lk ą , b e f­
sz ty k  pow in ien  s tać  się ty lko  w sp o m n ien iem  
airclieokig jc.znem, precz z kol bitem  pożar- 
skint, to w sk opaU sko  z czasó w  p rz ed d y łu - 
w ia lnych , -pozostawm y sznycle p o  n i[nioler- 
sk u  e-poce kamie,uia hem o ro id a lu eg o ! „T rze  
ba  żądać  od  każdego k u c h a rz a  p ra cy  [n te lek  
lu a ln e j. T rzeb a  aby z rozum ia ł, że fo rm a, 
k o lo r są  tak  sam o  n iezbędne  p o traw ie  jak  
sm ak . -Każde d a n je  w vm aga oddzie lnej, s-pe 
e ja ln e j,  o ry g in a ln e j a rch ite k tu ry . T rzeb a  by 
każdy  n i i n ł sposobność  spożycia  n ;e  ty lk o  
sm aczn eg o  d an ia , ule prawd,z-iwego dzie ła  
sz tu k i. P rzed  sp o rząd zen iem  ob iad u  k u c h a rz  
w in ien  p rze^ tu d jo w ac  c h a ra k te r  -i u sp o so b ię  
u je  każdego  z b ies iad n ik ó w , n ie z ap o m in a jąc  
p rzy  rozdzitrie dań  o w ieku , płci, .k o n stru k ­
cji fizycznej j c ech ach  -psychlc-zinsch każdego 
z nich.

W ięc m oże być o b iad  asliroinom jczny i 
u h jad  sy m u ltan iczn y , zupa zoo log iczna i ko  
llelly łTo-roiniałne, lu b  in tu ic y jn e .

Wlięc ja b łk a  sm aży  się  w ru in ie , a k a . 
to-fle za lew a  k o n iak ie m . Ryż s ło d k i pop iera  
c.ias-tika sp o rto w o  — e lastyczne  w k rem u  Sa 
baudzkiego .

A -nazyw ają s ję  te pot-rawy m alo w n jczo : 
„To-n w ysok i? , „W ielk a  w o d a '1, „Ar<-hitekjtu- 
ra  g a s tro n o m ó w 1', .,Syn teza  a s tra ln a ' Me­
teo ry  to w arzy szące  „Aero-niespodz-iam ka "... 

Parano M arjann-o, p a n n o  M arjanno , 
gdybym  by ł wieilkitn panem ..

jadłby,ni sa la m j z ozeko.ladika(mi 
k ie łba»ę  z mar* ep an em  ..

R afael C a rn ie rj, -publicysta w4o.<ki scep ­
tycznie odnosi się do now ej re w o lu c ji M ari 
meittiego. Nie ręczy za  sk u łk j z re fo rm o w a n e ­
go jad łosp isu . P rz y m ró ia  lew e oko i m ów j 
,jk;i/.-da re w o lu c ja  żąd a  o f ja r  i b o h a te ró w

tuz.

Kto w ygrał?
7  A

W ARSZAW A, (PAT). —  Dziś w 5 dnui 
c iąg n ien ia  l l ł  Ikl, 27 P o lsk ie j P a ń stw o w ej 
L o te rji K lasow ej gJów niejsze w vgrane..pad ły  

jiia  m-.mery n iu lę p u ją c e :
200 tys. zt. —  Nr. 115.944. 50 tvs. zł. — 

07,835* ‘Ą  iys. zl. 48,444"i 108.304, 10 tys. zł. 
41,500 i 5 tys. .zł. 37*238. 75.300 j 125.087.

wmit* powita AOTgH-lka. p ro s /ą c ,  al)viu 
pozw oh ł jej d o tk n ą ć  etię ftgin-v. Chei t 
łaby  p o chw alić  się w sw ej o jczyzn  o, 
że ręce jej d o tknę ły  się dzie ła  W ita  
Stwosza.

W y k lu c z o n a  jest j a k a ś  p o m y łk a  
w res la t trac j i ,  gdyż p race  o d b y w a ją  
się j t r a w ie  z d ro b iazg o w ą  prńdyzyj 
no-ścią. W  zeszłym  ro k u  n k o ń czo n  > 
18 p łaskorzeźb , w o b ecn y m  ro k u  
przM stąpiliśmy do g łó w n y ch  f igur 
ś ro d k o w y c h  sceny  o łta rza  stwoszo 
wego.

F ig u ry  ile są p ra w ic  3 m. w y so k i<• 
ści, cięte z jednogo  k loca  lipowego. 
D rzew o  m ogło  być w czasach  XV w. 
do k ładn ie ,  we w łaśc iw ym  czasie, śc.ę 
te, b a r d /o  wysu-sszone i p raw dopoćłob  
nip czcm ś im p re g n o w a n e ,  jeżeb  te 
f igu ry  bez  u szk o d zen ia  ro b a k ó w  d o ­
szły p rzez  tyle  w iek ó w  w d o b ry  ni 
s tan ie .  Są one  po s t ro n ie  ty lne j  w \  
d rążo n e ,  j a k  w szystk ie  ś r e d n io ­
wieczne.

Prócz  b a rd z o  p ięk n eg o  tła, k tó re  
n a  p ła sk o rz e ź b ac h  p rz e d s ta w ia ją  róż 
ne rośllnyr —  wedłu<r stów b o ta n ik a  
pro f.  Szafe-ra p r z e d s ta w ia ją  o n e  ca łą  
f lo rę  polską, a t la s  bo tan iczny  ówczes 
nej P o lsk .  —  jest wt> w szy s tk ich  figu 
rac li  k a r n a c ja  c ia ła  j a k  kość  słon io  
w a p rzez ro czy s ta ,  co d la  t e m p e ry  jest  
zaw sze c h a ra k te ry s ty c z n e  i w ielk iein  
p lus  w  p o ró w n a n iu  do  m a lo w a n ia  
o le jnego .

Sza ty  ty ch  w ie lk ich  f ig u r  są  p rze  
w ażn ie  złocone, ty lko  omałe pa r t je .  o d ­
w in ię te j  d r a p e r j t  s ą  b a rw n e .  P rz e w a  
ża k o lo r  rdebiesk i i zie lony, k tó re  w 
m a la r s tw ie  f lam anidzk iem  b y ły  n a j ­
częściej uży w an e .  Z w y ją tk o w ą  d o ­
skona łośc ią  s ą  rzeźb io n e  ręce, u  k tó  
ry c h  a i ia to m ja  i c h a r a k te ry s ty c z n y  
u k ła d  p ra w ie  n igdy  nie  z łączonych  
palców  o d ra z u  u n a o c z n ia ją  fn a e s t r ję  
m is trza .  I  j a k ż e  <łz:w n e m  w y d a je  się, 
że o  ty m  człow ieku , k tó ry  przyszed ł

do Polski ja k o  sk o ń czo n y  arlycslt n ie  
w iem y  nap eA ito  nic, sk ą d  p rzyszedł,  
gdzie się uczył i ja k ie  dzieła p r z e d ­
te m  stworzył.. .

Jeśli j liż m o w a  o m is t izo w sk ien t  
m o d e lo w an iu  rąk ,  to ch c ia łb y m  t \ s k a  
zać n a  ręce M atki Boskie j O m d le w a ­
jące j  lu b  na  z a n  e p o k o je n ie ,  apos to  
łów o m d le w a n ie m  M atk i  Boskiei. 
W  f ig u rze  n a d  Matką B oską  klęczącą , 
k tó rą  p o d t rz y m u je  J a k ó b  s ta rszy ,  u 
p r z e d s ta w ia ją c ą  p ra w d o p o d o b n ie  F i ­
lipa, w idoczna  je s t  rozpacz  apos to ła ,  
wry ra ż a ją c a  się w m is t rz o w sk o  odda- 
n e m  z a ła m a n iu  rąk . N iem n ie j  inne  
postac ie ,  n p .  św. J a n ,  o d d a ją  w r u ­
c h a c h  s \ \ \ c h  wy b i tn ie  " lam ent wew­
n ę trzn y .

3. Czy udało się  zrekonstruow ać  
ołtarz i przyw rócić m u kształt p ier­
w otny?

—  Z r e k o n s t ru o w a n o  a rch i tek to n i-  
czn .e  g ó rn y  f rez  n a d  ap o s to łam i,  od- 
rzu^w -szy  je d e n  ś ro d k o w y  , ,p in a k e l“ , 
dodany p rzy  o s ta tn ie j  re n o w ac j i ,  r. 
1868 —  O łta rz  n ie  m óg ł być w części 
a rc h i te k to n ic zn e j  z r e k o s t ru o w a n y  ta k  
ja k  w yg ląd a ł  is to tn ie  z a  czasó w  W ita  
Stwosza. Cala  n a s a d a  g ó rn a  n a d  
sk rz y n ią  ś ro d k o w ą  by-ła b o g a tsz a  i 
zn a c z n ie  w yższa  niż obecna .  P ro ta  
kó ły  d a w n ie j s z y c h  r e s ta u ra c y j  czynią
0 te m  w z m ia n k ę ,  t łu m a c z ą c  u s u n ię ­
cie je j  zu p e łn em  zn iszczen iem  przez 
rob ac tw o . D zisie jsza n a s a d k a  d o d an ą  
zos ta ła  ju z  w p ó źn ie jszy ch  w iekach
1 w z o ro w a n a  jest n a  -nasadce w ie lk ie ­
go o ł ta rz a  w Bieczu.

T y lko  ś ro d k o w a  g r u p a  ko ro n ac j .  
M a tk i  B osk ie j je s t  a u te n ty c z n a  B ra k  
ta k ż e  ko ro n k i ,  k tó ra  w ieńczy ła  s k rz y ­
nię ś ro d k o w ą  w-Taz ze sk rz y d ła m i.

Dziś o ł ta rz a  rob i  j e d n a k  w rażen ie  
zupe łn ie  inne  n iż  p rzed  r e s ta u ra c ją .  
U w y d a tn i ła  się wreszcie  św ieżość  k a r  
nac ji ,  św ie tn o ść  b a r w n y c h  dTapery j 
p ie rw o tn y c h  i tła  pe jzażo w eg o  i una-
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wieści i obrazki z raju lll-cie Targi ''óJfeicne.
„Zabawa z niespodziankami

1 trup i 2 osoby ranne

(W y w ia d  z  p. Prezesem Z. Bortkiewiczem).

Dyrektor Szpakiewicz ma wydzierża­
wić teatry miejskie na okres 2-letni?

W  czasie  w ie jsk /e j zab aw y  w  zaśc. K ru  
k irfe  gm z a ir^k ie j n  g o sp o d arza  Jó z e fa  Ko- 
BOiLa baw /li się  och o czo  b ra c ia  R o m a„  i 
A leksander Los:-ow/e ze sw«™  przy jac ie lem  
J a n e n . O rzeszko.

P o  w yp/oiu  n iezg o rsze j p o rc ji  a lk o h o lu  
O rzeszk .> d a / u jśc ie  k a w a le rsk ie j fa n ta z ji :  
s trz e li/  do lum py n a fto w e j. L am p a  z b r /ę  
k i  cni sp a d la  n a  pod /ogę  j ledw o  u d a ło  s/e  
o b ecn y m  zajs b iee  p o żaro w i. K ozak , ro z u m u  
się , c h c ia ł pozbyć s /ę  gościa, k tó ry  u rząd za  
p Jd c b n e  „n ie sp o d z ian k i to w a rzy sk /c "  Lecz

O rzeszk o  by ł w tra n s /e  i an i m y śla ł odcho 
dzie. W y w iąza ła  się  w a lk a , w ezas/e  k tó re j 
u ży to  m ety lk o  p ięść/ lecz i rew o lw eru .

W  w y n ik u  A lek san d er L oś zo sta i lek k o  
ra n n y , zaś po  d ru g ie j s łro n ie  s t r a ty  byiy 
zn aczn ie  w /ększe. L ek k o  p o strze lo n y  zosłui 
S tun /s/aw  K ulik, zaś sam  g o sp o d arz  odn iós/ 
c iężkie  ran y  p o strza ło w e  ( w  d ro d z e  do  
szp ita la  zm arł.

O rzeszko  / Ł osow /ee do przybysza po lic j/ 
u lo tn ili się.

W  ladom o, że  l/sy  gn ieżdżą  sic  w n o ra ch  
i n a ra z o  n /ec h ę tn ie , gdy m yśliw y tego p r a ł  
n ie , n o ry  sw e o p u szcza ją . P o p u la rn e  je.d  
w sro tt ry cerzy  św. H u b e rta  t. z. ,,w y k u rzan ie  
Usa". ■iPolegu ono  n a  tcm , że p o  za tk an iu  
w szy stk ich  w ylo tów  n o ry  ch ró stem , m yśliw y 
p o d p a la  go, sam  s to jąc  n a  c za ta c h  u w ylotu 
wjHnego.

Otóż jak iś  n /c u ja w n /o n y  d o tą d  m yśliwy

„Wykurzył11.,.
u ży ł lego  sp o so b u  w ok o licach  m a ją tk u  Małe 
B a k sz ty  (gm /ny  rad o szk o w ick ie j). „ W y k u ­
rz y ł"  jed n a k  n ie ty lk o  lisy ,, a le  ; w szystko  
ży jące  z lasu. L as sp ło n ą ł n a  p rz es trz en i 20 
hu  a  w raz  z nim  k ilk a n a śc ie  s ą ź n / przyszy­
k o w an eg o  d o  o p a łu  d rz ew a  i 250 k ło d  bu 
du lco w y ch . S tra ty  znaczne.

L as ten  na leżał do  S. Sm azanow ieza, #am. 
w W  in te  p rz y  ul. L u d w /sa rsk ie j  N r. 2. (e j.

D ążąc  do  o d tw o rz e n ia  w  ca ło ­
ksz ta łc ie  o p in u  spo łeczne j o  t e jo r o c /  
n y c h  T a rg a c h  P ó łnocnych ,  zwrócilis  
m y  się do  p Z y g m u n ta  B o rtk iew icza , 
P re z e sa  w ią z k u  Z iem ian , k tó ry  po.) 
czas I ł g i c h  T a rg ó w  s ta ł  na  czele 
sekc ji  ro ln e j  i p rz y jm o w a ł  czynny 
u d z ia ł  w p r a c a c h  ów czesneg  > k an n ie  
tu  ta rgow ego  -— z u p r z e jm ą  p rośbą  
o p o d z ie len ie  'się z n a m i  sw e m i m  a- 
ro d a jn em - u w a g a m i  o  I IT ic h  T a rg a c h

—  Zaw sze b y łem , m ó w i  Pap. P re  
zes, gorącyim zw o len n ik iem  ta rg ó w  
w ileńsk ich , ja k o  im p re z y  społecznej 
o c h a ra k te rz e  sbałj m. T arg i  naisze są 
c z y n n ik iem  w z m a g a ją c y m  d z ia ła l ­
n o ś ć  g o sp o d a rc z ą  ziem północno- 
w schodn ich . Nie ulega w ą tp l iw  /śc.
ze l i s z e Jl-gie T a rg i  ro lę  sw ą .spek

Przygoaa amatora wrażeń.
S1 K ropiel, a c ik o lw /e k  p o siad a  m .eszka  

n ;e , p o stan o w i/ w czo ra jszą  noc spędzić  w 
„ C y rk u " , o  k tó ry m  wfele sły sza ł od sw ych 
oeńdom nycli zn ajo m y ch . Aby uczcić tę noc, 
p . K ro p ie l u b ra ł się  w św ią teczn y  ż a k ie t  
n /e  z ap o m in a jąc  ró w n /e ż  o  „H.merykdii 
e k ic b "  o k u la ra ch  k tó re  o d  czasu  d o  czasu  
s rk ład b  d la  d o d a n ia  sob ie  „ m a je s ta tu " , bo 
k ró tk o w z ro c z n y m  m e jest.

IgnaHno.

J a k ie  o d n ió sł w rażen ia  z ,.C y rk a “  n ik ł 
zap ew n e  s /ę  nie dow ie. F ak tem  je s t ,  że  za 

, sn ą ł na tw a rd ze j p ry czy  w" d o ść  ró żow ym  hu 
m orze L ecz  gdy sic  o b u d z ił h u m o r m u zm ie 
n il b a rw ę.

O k aza ło  się  bow iem , iż, w czasie  sn u  zo ­
s ta ł m u sk ra d z io n y  jego św ią teczny  ż a k /c l  i 
a m e ry k ań sk ie  o k u la ry , s tan o w iące  razem  w ar 
to ść  60 zł. (c).

Z PRACY ODDZIAŁU Z W STRZF.L.
Odtdizjał Zw. S ta n ile ik łe g o  w- Ignalin .o  

oow-Stał w r a k u  1926 i od tego czasu  w prac;-7 
szy b k iem ; -kirokami posuw a się n a p rz ó d . W  
r. 1929 Ntamowiek-o K o m en d an ta  O ddziału  
•objął p . U rbanow icz  P io tr, od tego cza*u p ra  
ca  W  Odd.i ale ożyw iła s ję  jeszozc b a rd z ie j.

O opónjN-Oddział-u j jego p ra c y  św jjd  
-czvć m oże faikt, iż m a łk j p o siezcg ó tn y cn  
ch ło p c ó w  pr.zythodiziiły z p ro śb ą  do  Kont 
O d d z iału  aby  .synów jeb  zap jsnć do  O dJzui 
łu  R ów nolegle z w ychow aniem  o b y w a te l­
sk im  p ro w a d zo n e  by iy  ii:,ne zajęc ia  jak  w>- 
cbow ainie fczyozne, przyy7sposobiem 7e  w o jsk o  
w e  strze lec tw a . T o wsizytttko zezw oljło  O..! 
d z ia łow i w y staw ić  .na .p rzy jazd  P a n a  i ’rt 7y 
den. ta  -R zeczypospolitej P o lsk ie j w yćw iczony 
j u m u n d u ro w an y  w tasnem j środkam -i ,ld - 
a z ja ł , k tó reg o  jak  się m ów i i „ W a rsz aw a  by 
s ję  n je  p o w s ty d z iła 1'.

O ddział p o sia d ł 10 in stru m en tó w  m uzycz 
m ych znaleźli sje ch ęfn ; da  g ram a  i w ten 
.sp o só b  p o w sta ła  w łasn a  o rk ie s tra . O rk jc s tra  
s trze leck a  k tó rą  p ro w ad /.jł n ie  .szczędząc sił 
p . G ałatelis M T hał w y ro b jła  so b je  b a rd zo  do 
-Drą opimję. O rk ie s tra  a fu n d u szó w  ośw iaty  
p o zaszk o ln e j pow jailu  u zu p e łn io n ą  została  w 
r e s z t i n s t r u m e n t ó w  Tnii‘/yr.'z.Tiycli

O d d z ia ł 7,. S w Ignaliiiije w zrósł rów n jeż  
lic z b o w o  bo oto z 8 członków  dotsz-edł do *Ja 
n u  18 ćw iczących . N a w szystk ich  .zaw odach 
ietkkoat]elyczinych s trz e lec  jg n a liń sk i uzysk i 
w ać  zaczą ł p ierw sze  m ie j-c a  j dzj.ś p o siad a  
ju ż  n a g ro d ę  przłeclKnimią -za tró jb ó j na  sta>e 
z (foli i-tą. D ziedzina Sportu  strzeleidkjego rów  
inież n ie  poizottala  w ty le , gdyż prócz  .nagród 
w posfa-cj dyplom ów  k ażd y  strzelec  n ie  \\\ 
iąiciza.jąc członków- Z a rz ąd u  p o sjn d a  O dz-u  
k ę  S trze leck ą  II] łub Ił Jolasy P a ń s t - o w a  
O d zn ak a  Sportow a, ró w n ie ż  nie je s t rz>dOo 
śettą w Odd-zjale.

SSystematytzine tren in g i w  m arszu  dały 
p d k a ź n y  re z u lta t ,  bo  oto w zaw o d ach  m ar 
■szowych u rz ą d z a n y c h  c o  ro k u  w  d n iu  15 ii 
st o p ad a , d ru ż y n a  s trze leck a  m a ją  2 a to i 3 
d ru ż y n y  w o jsk o w e  fKO P), jak o  wsipótzawod 
n jczące , u zy sk u je  p ierw sze  m ie  jsce,, a od le­
g łość u je  m a ła  bo 2-1 k im . (Iginailimo —• Dnu 
gielW zki i Dizugiel-iezki —  Iginmlinio). P ró -z  
tego  p rzy  Ckłdzpnle u tw o rzy ła  .się d ru ż y n a  
p i łk i  n o ż n e j, k tó ra  p o s ja d a  b u ty  i u b ra ire  
.sportow e wlasmć i ro zeg ra ła  ju ż  ca ły  szereg 
m eczu  w. W  .Mufie O d d z ja ł Z. S. w  lg n aliu ie  
i ra c o w a ł n a d  w yrobem  n a r t  ; doszed ł do 

ład n eg o  re zu lta tu . gd.vż s trze lcy  w y rob ilj 10 
p a r  n a rt, z (tego 18 p a r  sp rz ed a n o  na  p u k ry  

c ie  kosa tów  nKitcTjału a 22 p a r i  (k o m iił t 
.nej stan o w ią  dz iś in w e n ta rz  wła-smy. W szy 
isicy s trze lcy  odb y li k u rs  po czą tk o w y  jazdy 
na n a r ta ch . W reszcie  18 staw ało  do prTiby 
sp ra w n o śc i n a rc ia rsk ie j  uzyskuje, p rz e p iso ­
w y czas.

G ospodarczo  j fin an so w o  O ddział sto i *!o 
b rze , —  p ro w a /z i  praJ^Aę w-ojskową z Kiiirej 
m ies ięczn ie  Tina czystego  zysku  25 Si. Sw ;et

ocznia  n a m  się św ie tność  p ie rw o tn eg o  
dzie ła  sztuki, n a d  k tó re m  W it  Stwosz- 
p r a c o w a ł  p rzez  12 laL.

Ile iest w ła sn o rę c z n y ch  d o tk n ięć  
mistrza , a ile z aw d z ięczam y  jego ucz 
n iom , k tó ry c h  m u s ia ło  być  wielu w 
ta k  w ie lk im  w arsz tac ie ,  nigdy się n ić  
do w iem y . W  k a ż d y m  ra z ie  k ie ru n e k  
ogó lny  i n ie s t ru d z o n e  oko, n a d z ó r  m i ­
s t rza  n a d  ca łośc ią  są  w idoczne  w każ 
d v m  szczególe.

4. Mów iło się  t^k (,uż0  ostatn io  o  
z  a g  p o ż e ń  n i  ołtarza przez ijobactwo?

—  N a jw ię k sz y m  w ro g iem  w szy s t­
k ic h  a rcydzie ł,  rz e ź b io n y c h  w d rz e ­
wie, są  k o rn ik i ,  k o ła tk i  i ryjow’C2. 
D o p ie ro  w n a jn o w s z y c h  c z a sa c h  s t a ­
r a n o  się w yna leźć -  ś rodek ,  tęp iący  
ty c h  w rogów  dz ie ł  sztuki. Nie- Ibyło 
d o tą d  ś ro d k a  o d p ow iedn iego .  P rzed  
k i lk u  la ty  p o s ta n o w io n o  w Kcfter- 
m a rk t ,  w  T y ro lu ,  o d g azo w ać  cały k o ­
ściół, w k tó ry m  w szys tk ie  p rz e d m  o- 
ty, o ł ta rz e  i rzeźby , s ta lle  i t. d., były  
n a p a s to w a n e  p rzez  k o rn ik i .  P r o c e d u ­
r a  o d g a z o w a n ia  dość  t ru d n a .  Kościół 
m u s i  b y ć  b a rd z o  uszcze ln iony ,  aby  
gaz nie uchodził .  Z a m y k a  się do m  
b o ż y  p rz e  k i lk a n a śc ie  dn i  i p o d d a je  
się w-nętrze d z ia ła n iu  gazu  lżejszego 
od p o w ie trz a ,  ażeby n ie  d z ia ła ł  sz k o ­
d liw ie  n a  o rgan izm  ludzki i o toczen ie  
kościoła .

P rz y  o ł ta rz u  W i t a  S tw osza  c h c e ­
m y  z a s t o s o w a ć  t a k ą  s a m ą  p ro ced u rę ,
ab> u ch ro n ić  to  a rcydz ie ło  o d  z nisz 
czen ia .  P ró b y  w ty m  k ie r u n k u  juz 
ro z p o c z ę te  przez zn ak o m iteg o  chem i 
ka , doc. R obela . O ile d a d z ą  o n e  w y ­
n ik  pozy ty w n y , to  w l is topadz ie  b r. 
zos tan ie  o ł ta rz  p o d d a n y  o d gazow a-  
n iu .

Poczwark-i i w y k sz ta łco n e  m ole 
d r /ew m e g in ą  już p r z y  k ró tk ie n .  z a ­
s to so w a n iu  n a jn o w sz e g o  gazu J e d ­
n a k o w o ż  ja jk a ,  k tó re  o toczone  są  
b a rd z o  s i lną  p o k ry w ą ,  m o ż n a  zabić

ilicę p o s ja d a  w łasną d o sta tn io  u m eb lo w an a  
i [zaopatrzoną w gry  św ietlicow e. R ezu lta tem  
sy stem aty czn e j ipraev n a  po lu  p rzy apusposo  
łojenia w ojskow ego od r. IhiiO jest fo, ,że ża 
den  cz.łeuelk z O d d z iału  Z. S. lg n a ljn o  nic 
poszed ł do w o jsk a  bez II “ djmLr. m

Swięciany.
ZAKOŃCZENIE KURSU W AKACYJNEGO.

W; diuiiiu 15 bm . zakobcM  no w tu l. Sem jn. 
Naucz. Ikuns wfi.ka<cyjniy dki naucz. szik. pow  
szet-hiiych po-w. śwjęciia-iifi.k.ięgo, p o s ta w sk u -  
gb i braslaw tskicgo, w zw iązk u  z w p ro w ad zę  
n ic ią  now ych p rogram ów  n u n o zan ia  i usta  
vvą K d n ia  11 m arca  b r. tra k tu ją c ą  o now yin  
u s tro ju  szkol uj( tw a, p ro w a d zo n y  p rzez  p. 
Irisapekloro. Skk. M ichała B aluna d p. o. dy 
rek to ra  tu t. St-min. N aucz. p. L itw jna

P odczas roy.dawunia św iadeo lw  kursow ych  
p rzem aw ia li prelegenci-.

U czestn icy  w ljozb je  p rzesz ło  60 ro z je ­
c h a li  s-ię-z p rzcikanan jem , ż e -c z a s y  „m eto 
d yeznego  <diao.su“ i zag m atw an y ch  teo ry j mi 
nęły  b ezp o w ro tn ie , u s tę p u ją c  m ie jsca  z.dro 
woj m y śli j p ro s ty m  drogom  w n au czan iu .

WilejKa.
TRZY' POŻARY.

Z powjaitu w jdejskjego don o szą  o 3 poż„ 
rach  Wi zaśc. K op an ik a , gun. w iszu,leskiej pa 
ż ar zni»zc.z\ł d o m  m ieszk aln y  M ikołaja Roż 
ko w r a j  iz unieblow ainiem , a rty k u łam i żyw 
noścd-owenij j t. d. S tra ty  w y noszą  4.000 zł. 
P rzy czy n y  poża-ru u je  u sta lo n o . D rugi p o ­
żar w y b u ch ł w e wsi B utrym ow o, gm. poło- 
w'iekiej. P io ru n  u d e rzy ł w zab u d o w an ia  go 
sp o d a io ze  S to b ie ja . Spaliło  się w je le u p rze d  
injoitów z in w e n ta rza  jego, s to d o ła , słon ia, 
k o n icz y n a  j tf d  Szkoda w ynosi do  1.000 zło 
łych. T rzeci p-ożar w y b uch ł.w g  w sj D udziłk j, 
gm. W iszniew skiej, gdzie go sp o d arz  Zwiclio- 
rows-ki p o n ió sł s tra ty  na 800 z ło tych  z p o ­
w odu n jeo s lro żn eg o  o bchodzen ia  się  z Ig 
n iem

Z pogranicza.
UCIECZKA DO PO LSK I

W  re jo n ie  o d ią n k a  g ran iczn eg o  T om a 
szew iczc p rzek ro czy ł onegda.j g ran icę  jaki.ś 
o sobnik . N a p ierw iasłkow en i b ad an iu  w s lra  
ż n /c j  zbieg z R o sj/ Mi w icek /e j p o d a / się  za 
W .łodziinuerza 5w,ałi.o'wa, b . k a p ita n a  a rm ji 
c a rsk ie j.

I’o<lług zezn ań  zbiega., n a leży  on do or 
g an iz iic i/ fa szy stó w  i- p rzy b y / p rz ed  k /lk u  
m ies/ąeam i do  Z. S. >S R. z  ram ien ia  
sw ej o rg an izac ji by p rzep ro w ad z ić  odpow ied 
li/ij a k c ję  p ro p a g an d o w ą  .w śró d  w /ośe .an . 
O s ta tn io  je d n a k  w /ad ze  GPU. w p ad ły  na  
jego  ślad  i Iw an o w  zm uszony  by i p rzez  kil 
k a  tygodn i u k ry w a ć  s /ę , i jed y n /e  d z ięk i 
szczęśliw em u zbiegow i okol/ezm ości u d a /o  
m u się  w ym knąć  z m am i.

Iw an o w a  n a ra z ić  za trzy m an o . (c).

niły na leżyc ie ,  w yw o łu jąc  w ie lk ie  za 
' in te re so w an ie  Inaszym te r e n e m  ta k  
ze s t ro n y  in n y c h  dzie ln ic  p a ń s tw a ,  
jak  i są s ie d n ic h  k ra jów .

P rzy sz ły  j e d n a k  późn ie j  b a rd z o  
c iężk ie  d la  w szystk ich , a zwłaszcza  
d la  ro ln ików , czasy, k tó re  un iem ożli  
wiły zo rg a n iz o w a n ie  111-ieh T a rg ó w  
w te rm in ie  p o p rz e d n io  p la n o w a n y m  
to znaczy  w r. 19,‘52 im.

—  P on iew aż ten okres kryzysfuwy 
trwa dalej, w trącam y tu zap ytan ie—  
czy nie dopatruje w ten i p. PPezes 
‘ok oliczn ości, która m ogłaby ujem nie  
zaw ażyć na ostatecznym  efekcie  
I ł ł  ieii Targów1.

—  Nie jeżeli ch o d z i  o ea to  
ksz ta ll ,  lak  —  jeżeli d o lk iu e m y  szeźli 
gółów i zwłaszcza  n ie k tó ry c h  działów 
p ro d u k c j i  rolnej.

T a rg i  b ę d ą  m ia ły  oblicze i i lasta  
wdanie w yłączn ie  hand low e . O ile mi 
w iadom o n a  decyz ję  u rz ą d z e n ia  ich 
'w ty m  ro k u  w p łynę ły  tak ie  m o ty w y ,  
ja k :  chęć  z e rw a n ia  z dotychczaiso
w ym  m a ra z m e m  go-.jiocittrczym d ą ­
żenie  d o  w y z y sk a n ia  .sytuacji, p o ­
m yśln ie  z a ry so w u ją c e j  się w- zwiągku 
z b o jk o te m  to w a ró w  niem ieek  ich i 
n ie w ą tp l iw ie  zwiękazajtice się m ożli  
wości zby lu  su ro w có w  k r a j o w \ c h  i 
wyirobów z n ich . co da je  m ożność  ra  
c jo n a ln eg o  u rzeczy w is tn ien ia  zasady  
samow-ystarczaLnosL-i gos jm darczej.  
Nie b ęd ę  tu pow-larzal znane.; ogóln ie  
prawdy-, że n ie b ra k  n a m  suDiwęów, 
d o tą d  n iew ykorzY stanych ,  a n a w i t  
z a n ie d b a n y c h  w ek sp loa tac ji ,  % udka 
jeś t  zasługą  gen. L. Żeligowskiego, 
d y re k to ra  L. M aculew icza  ó raz  pijćd. 
j .  J a g m in a .  że p o m im o  pi.ętrzącycli 
z ew sząd  t ru d n o śc i  j io lra l i l i  zwrócic  
ogólną  uw agę  n a  len i te korzyśc i  kul 
tu ra ln c ,  spo łeczne i ;państw-ow-e, Któ­
re sp ły n ą  n a  k ra j  w raz ie  o p a rc i  i 
wyl wórczości na tym  w ła sn y m  su ro  w 
cu  D a le j  n a sz e  lasy, n ie w y k o r z y s ta ­
ne  b o g a c tw a  ..ryb, grzybów i w-ęd 
l in “ o k tó ry c h  ongi p i s a ł  W in cen ty  
Pol, konie  zw łaszcza  re m o n to w e ,  któ

re m i oddaw-na już  in te resu jes ię  za ­
g ra n ic a  i t. d.

P rzy p u szczać  n a leży , że pom im o 
k ry zy su ,  a m oże  n a w e t  wobec k r y z y ­
su, T a rg i  o p a r te  n a  w y m ie n io n y c n  
p rz e s ła n k a c h  sp e łn ią  swe zadan ia ,  
przy-czyniają  się pow-azme do ożywię 
n ia  dz ia ła lnośc i g o sp o d a rc z e j  Z iem  
pó łn o cn o -w sch o d n ich  i p rz e su n ię c ia  
sic; s trza łk i  b a r o m e t r u  g o sp o d a rc z e ­
go na  . .odm ianę" .

—  Pan Prezes przew iduje jednak  
i pew ne trudności, ezy też niedbciąg- 
m ęęia? *

—  T a k  jest. J a k k o lw ie k  d o robek  
m u z  jest  w ielk i,  w w ie lu  je d n a k  dzie  
'dż inach  tnie m o żem y  n a w e t  m yśleć  w 
U j chwili,  an i  o ry w a lizac j i  h a n d lo ­
wej. ani o z a im p o n o w a n iu  k o m u k o l  
w ek T a k im , p o w iedz ia łbym , ha la  
s lem  nie  -należałoby p rze ład o w y w ać  
T argów . K ierow nic tw o  Targów  m iało  
z resz tą  to na  uw adze ,  s łuszn ie  d ążąc  
do tego, b y  na całośti ekspona tów  zło 
żyły się p r z e d e w s z y s lk ie m  rzeczy, 
p o s ia d a ją c e  fa k ty c z n ie  handlow o- 
w y m ie n n ą  w arto ść ,  -tak ze w zględu 
n a  bogactw-o .suj-owca, ja k  m ożliw ości 
jego  w y k o rz y s ta n ia  w p rzeróbce , 
.ieuiidk liczyć się n a le ż y  z tem , że 
u ch w a ła  o u rz ą d z e n iu  w ty m  ro k u  
Targów zajiad la  zbyt późno, co, z d a ­
n iem  mocja tn, u t ru d n i  n a le ż y lą  rep re-  
/< n tac ję  na T a rg a c h  dz ia łów  p r z e d ­
s taw ia jący ch  rzcczyw -stą  w-artość. 
Poza  tem  n ie  bez  w p ły w u  po zo s tan ie  
k a ta s t ro fa ln a  sy tu ac ja  m a te r ju ln a  
wyisfuwców szczególn ie  ze s fe r  ro ln i ­
czych. i<o w szystko  m oże  sp o w o d o ­
w a ć  pew-nc u s te rk i  w ca łokszta łc ie ,  
k tó re  w y s tą p ią  w sposób  p r z e j a s k n -  
w iony w razie  z b \ tn ie g o  p rz e ła d o w a ­
nia T a rg ó w  tem , co mu/zwałem bało - 
s tu l i .  Zgóry n a le ż y  przew idy waę, że 
udział h o d o w có w  b y d ła ,  św iń  j k o n 1, 
z w y ją tk ie m  koni rem ontow -ych, b ę ­
dzie m in im a ln y .

.Na zak o ń czen ie  w y ra z i łb y m  jesz 
cze życzenie, by n a  p rzysz ło ść  T arg i  
za c h o w y w a ły  sw-ą -ciegłość i m ia ły  z a ­
p ew n io n ą  o rg a n iz a c y jn ą  p rężność  i 
sp raw n o ść  przez sta łe  u t r z y m a n ie  
b iu ra  T a rg ó w , a nie tw orzen ie  tako i  
w ego ad  hoc w m ia rę  pow zięcia  de 
cyz.ji o zorganizow-an li yy d a n y m  ro- 
ku  targów , tem  b a rd z ie j ,  że te uecy  
zje. często z a p a d a ją  zby t późno. W  ten  
sposób u m k n ie m y  błędów’ o rg a n iz a - - 
cyjitych i sa m y m  ta rg o m  n a d a m y  
głębsze znaczen ie .  O te m  głębszem  
zn aczen iu  m ów  ę tu  d latego, że n ie ra z  
T arg i  n a sze  n ies łuszn ie  u to ż sa m ia n e  
są z j a r m a r k i e m  lub k ie rm aszem .

P o za tem . zd an iem  m o je m  mile' 
w re szc ie  znaleźć  d la  Targów7 --s^aset 
wego g o sp o d a rza .  N a jb a rd z ie j  w sk a  
z a n e m  jesł ,  bv  T arg i  n rze sz ły  w 4 ęce 
I, by P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e j  i Izby  
Rolniczej.

Jak już w sw ofm  tfcasie doniisilis 
m y, dzierżaw ę teatrów  m iejsk ich  w 
przyszłym  sezon ie m agistrat p ostano  
w /t p ow ierzyć dyrekto iłowi S zpak ie- 
w iezow i. W  zw iązku z tem n» jednem  
z ostatnich  posiedzeń  m agistratu o- 
m aw ian o w arunki na jakich m iasto  
w yd zierżaw i teatry-. W  pierw szym  
rzędzie na podkreślen ie zasługuje

fakl że kontraKi z d y rek to iem  Szpa* 
kiew ieze m mą, być zawarty m e n a  je ­
den  rpk jak  to  zpnezątku p rojektow a­
no, a na przeciąg lat 3. P ozatem  w a  
runki um owy będą identyczne z d o  
tyehezasow  em i.

P odpisan ie um ow y nastąpi w  picr 
w szyeh  dniach  w rześnia r. b.

Tajemnica wywróconego samochodu.
N ad ra n em  o ko ło  godziny  4-ej bam ochody  

.iiidącF z Nicmenezy-na w k ie ru n k u  W iln a  
usiluw aU i zaJrzy m ać  jfk a .ś  g ru p a  o so b n i­
ków o p o d e jrzan y m  w yg lijdz /f, rów n ież  po 
s /u g u j:ie a  s/ę  au tem .

Je d e n  z. n ag ab y w an y eh  po p rzy jeźd z ie  do 
m ias ta  złożył h a  n a jb l/ższy m  poste  run  k i  
;ilp.rm ująey m eld u n ek  o  rzek o m o  n ap as łn i-  
ezyeh zam iaeaeh  n /ez n a jo in y eh  z .szosy N [e- 
m eń ezyńsk ie j.

Po  o trz y m a n /u  te j w iadom ości n a  m ie js ­
ce w sk azan e  p rzez  m eld u jąceg o , n iezw loez 
n ie w y jech a ło  e.uto p o licy jn e  z obs/ugą, sk ia  
dającii się z k jlk u  po l(e jan tó w

Na 6 k ilo m e trz e  od  m ia s ta  p o lic ja  fak 
tyczn ie  zau w aży /a  sa m o ch ó d  i licząc s /ę  z 
m ożliw ością, oporu  ze s tro n y  ściganych  osob 
n /k ó w . p rzed sięk z ię /a  p rzy  zb liżan iu  się n ;ez 
b ędne  środk i o stro żn o śc i.

O kczi ty się o n e  ea/k iem  n iep o trzeb n e  bo 
w iem , za ró w n o  w hu e/e, ja k  i w pobi.żn  ni 
k ogo  n ie  zau w ażono . Sam ochód  w-jdoezn-e 
b y ł p o rzu co n y  p rzez  jad ą cy c h  w o sta tn  ej

ehw ilt tuż  p rz ed  p rzy b y ciem  pościgu
Z epehnięty  z d ro g i sam o ch ó d  m ia ł je s i  

c.ze e /ep /y  m o to r lecz m e p o s/a d a ł ró żn y ch  
ezęśc/ i p rzez to  n ie  m ógł być u ru c h o m io n y .

P o  p rzeszu k an iu  p o b lisk ie j oko licy  w c e ­
lu  s-tw ierdzen ia , ezy n ap aM iąey  nie u k ry w a ­
ją  s /ę  gdzieś w lesic. p o rzu eo n y  sam o ch ó d  
p rz e tra n sp o rto w a n o  do U i hi a  O tem  że 

-mógł on s/użyć  d o  ja k /c h ś  zn ro d n iczy ch  ce­
lów św iadczy / b ra k  tab licy  re je s tra c y jn e j.

D o p ie ro  w p a rę  godzin  c a ła  sp ra w a  z za- 
gi dkowpm  au tem  w y ja ś n ia  się Sam oi hód  
o k aza i się  w /asnośc ią  d ra  Jed w ab n ik a .

P rzed  k / lk u  d n ia m i sk /e ro w a n «  go do r t  
m ontu  i w łaśn ie  w ezo ra j ro b o tn icy  zam ierza  
1; m aszynę  w y p ró b o w ać  T ra f  c h e /a ł, że  sp o t 
k a li kolegów , z k tó ry m i w .stąpil/ li*, w ódkę. 
Pod w pływ em  a lk o h o lu  u rz ąd z o n o  w yciecz 
kę  zam ie jsk ą , w tra k e /e  k tó re j zanw ażom  
b ra k  bcirz , ny. \ap<»t- kane  sam oeh-idy  lis 
łow ali o n i z a trzy m ać  w celu w ypożyczenra 
benzy ny (e)

Sprawa sierżanta Ergarda de Gardle.
E rg a rd  dle G ard ie  b y ł s ie rża n te m  za w odo 

wym. M ieszkał 17. żoną i dw ojg iem  d z ie ń  
w- N ow ej W ile jce . D rzw j jego sk ro m n eg o  sa 
lo n ik u  goścjn iiie  s ta ły  o tw orem  d ła  c.Ijty kul 
turakiiej m iasteczk a . Z gościnuo&ci te j c h ę t­
n ie  k o rzy sta ły  p r.zedstaw jc je le  m ie jscow ej m  
teljgem:j-i. P a ń s tw o  de G ard je  by t. lu d źm i 
iku lfuralnym i i m jle  w idzianym i, .a jak o  m ai 
żeństw o n je ra z  s ta w ia n i jaiko w zor.

-De G ard je  pob iera ł d o d a tek  ekoinom 'ezuy 
,na żonę i dzieci. Rzecz zw ykła, tka-żdy w 
m iasteczk u  w ied zia ł -przecież, że u trz y m u je  
żonę j p rz y k ła d n ie  w ychow uje  <J z je ci. Nje 
raiz -u-awet wyrażam o zdzjw-ien.ie, że de Gar- 
d je  n ie a w an su je  i już  od  k ilk u  U t p o b ie ra  
la.k m ało .

P ew nego  d n ia  -do dow ództw a 85 p u łk u , 
zw-ier.zch.njcitwa de G ardie n a d sz ed ł -lisJt, p i­
sa n y  przez >p. VS aictawa G óralsk iego , — 
u rz ęd n ik a  U rzędu Wojew-ódzikiego w  \o w o  
g ró d k u . — Górailskj pros,ił o i-niformacje a 
liiejaikim  de  G ard je, z k tó ry m  10 ła t  ternu 
u c iek ł i jego p raw o w ita  m ałżon-ka S te fan ia  
z dom u -Now-jkow i-czów na. In fo n n a e je  te 
p o trzeb n e  m u by ły  -poto by  w szcząć d o p iero  
te raz , f. j. po  10 la lach , sp raw ę  rozw o d o w ą.

P a n ; d e  G ardie, w-zo-rowa żona zaw odow e 
go sie rża n ta , b y ła  rów nież  S-tefanja i rów 
n ież  z d o m u  Nowj-kowiczów-.na.

Zaczętto b a d a ć  sp raw ę .
W  sw oim  czasie  s ie rżan t de  G ardie, chcąc 

p o b ierać  d o d a tek  e,konomjc;ziny n a  żonę i dzie 
ci, złożył do  w ładz zaśw iad czen ie  o  zaw arc iu  
w  ro k u ' 1923 -związku m ałżeń sk ieg o  ze Ste­
fa 11 ją  Ńowjk-owi-ezówmą. Z aśw iadczen ie  to lAfe 
by ło  o ryg inałem  a-ktu ślubnego , leez p o św jad  
c zen jem  dw óch św iadków  że SJub—m ia ł m iej 
sce. Poo’.pisali go b u rm is trz  M ołodeezna 1 
p ew ien  Ikolega d e  G ard ie.

Z lnidano burniisLriza j kolegę. Z eznalj. ip 
uczyniili to  n a  p ro śb ę  de  G ardie^ O ślub ie  w 
rzeczyw istości n ic  n-je w iedzieli.

W  .m iasteczku  zdziw ien ie . D e G ardie u*,:

o t e l i : n  otłaj sjn

U R J E S  F U

Bieg kolarski dookoła Francji.

a

ly lko  w czasie  lęgu. O db y w a  się to 
w lis topadzie , w ed ług  zd an ia  en ty m o -  
loga Jtrot Zaćwilichowiskiego. Do tego 
też czasu  od łożono  e k s p e ry m e n t  o d g t  

, zow ania .
5. K iedyż u jrzym y ołtarz w pełnej 

jego krasie?
—  Za p arę  tygodn i o ł ta rz a  z a ja ś ­

n ie je  ziiów w pełn i sw o je j  św ietności,  
a m ię d z y n a ro d o w y  kongrós  h is tory­
ków, k tó n -  odbyć  s ię  m a  z k o ń c e m  
s ie rp n ia  b. r. w K rak o w ie ,  -b ę d z ie  
m ia ł  sposobność  p o d z iw iać  odno w io  
ne arcydzie ło , k ló re m u  n ie m a  ró w n e  
go w ca ły m  świecie.

W  p ry w a tn y m  gab inec ie  p r a c o w ­
ni p ro f .  M ak a rew icza  po\t s ta ł  ten  
szkic. Sp isu ,ę  ‘s łow a zn ak o m iteg o  a r  
ty s ty  ta k  j a k  mi dyk to w ał .  Staw iałem  
j a k  n a jm n ie j  pytań , będąc  p o d  d z ia ­
ła n ie m  n ie s ły c h a n e j  w p ro s t  sk a l i  w-ra 
żeń  s łu ch o w y ch ,  Kiedy a r lv s ta ,  z a ­
n im  p rzesz liśm y  do w y w iadu ,  o p o ­
w iadał m i  o 'śwein życiu  b a rw  nem  
a p raco w item , o p o d ró ż a c h  po 
świecie, o  s tu d j a c h  w Egipcie p rzed  
laty7 cz te rdz ies tu ,  k ied y  p o c iąga ło  go 
spec ja ln ie  malairstwm kościołów- kop- 
tyjiskwh, i o Iu-dztachj, nieży-jących 
już j o  tych, co p rz e k ro c zy w sz y  szczyt 
życia, dz iw ią  -się, j a k  n ie sp o k o jn e  to 
dzisie jsze n o w e  poko len ie ,  jak  m ało  
d z :ś p ra w d z iw e j  pow agi w rzem iośle  
a r ty s ty czn em .

Nie zh pom nę  ch y b a  n ig d y  tej ro z ­
m ow y , an i  tw arzy7 a r ty s ty ,  tch n ące j  
r z a d k a  d o b ro c ią .  P ro f .  M ak a rew icz  
p o chodz i  z kresów-, z p o w ia tu  c z e r n i - 
howiskiego. D alsza  ro d z in a  jego  m ie ­
szka  p o  dziś. d z ień  n a  W ileńszczyź  
nie. YV K ra k o w ie  zad o m o w io n y  od  
r. 1905.

Jakób L e w  /ttes.

•'I —W  v*-* U'
Z cljęcp ćfVcibl;iwi-. w /rm szującą  .scenkę 

z biegu knh iis liiego  „T u u r ile 1 r « » e - ‘:

S łynny  l.o la rz  A rcham baud , k tó ry  po i|7 . 
d łuższy  czas u trzy m y w ał Czołowe m ie jsce  i 
zo sta ł p rześc ig n ię ty  p rzez  innego, w spólza  
wodmika -przejął znow u, po w span-iałyui b v

gu na tra s ie  p uulędzy Njz/.:| a K iiu ianu , 
p row adzen ia .

Rrzy p rzejeździć  jirzez sw o je  m ia s to  r o ­
d z in n e  A rchaim baud by ł serdeczn ie  i czule 
w itan y  przez  sw ych rodizjców, p rzyczaili 
tłu m  o b ecnych  u rząd z ił ko larzow i j jego ro- 
(iabc^in sp o n tan icz iią  ow ację.

Wilnianie popłynęli do morza.
P ły n ą  sobie  te ra z  do  da lek iego  

m o rz a  w iln ian ie ,  którzy- pos tan o w il i  
w ziąć  u d z ia ł  w ogó ln o p o lsk im  sp ły ­
wie.

J e d n a  w-ycieczka p o d  b a n d e rą  
W il T  W  płynie  N iem nem , przez 
k a n a ł  A ug u s to w sk i  do  W isły by  .po­
tem  juz  p ia szczys tem i b rz e g a m i  W i­
sły d o p ły n ą ć  aż do Gdyni W io ś la rze  
p ły n ą  n o w ą  łodzią, w y k o n a n ą  c a ł k o - 
w-icie w- .va rsz ta tach  w ła sn y ch  Wil. 
T. W . P ię k n a  „ P e ty s z a n k a “ będzie  
w zo ro w ą  tow-arzyszką p o d ró ży  dzie l­

n y c h  w-iosłarz}7: W asilew sk iego , Bia- 
łochow skiego , R aka  i J a b ło n o w s k ie ­
go. K a ja k ie m  zaś jedz ie  ks. M a rk o w ­
ski.

N ieco in n ą  t ra sę  o b ra ła  sobie w y ­
c ieczka AZS, k tó ra  m azw ied z ić  w ody 
Polesia ,  by  p o te m  W is łą  p ły n ąć  ró w  
rueż do Gdyn. T u ry s ta m i  te j  w y ­
cieczki są: Gołęb iow ski i K arańce-  
wtez.

W yc ieczk i  te d a d z ą  z a p ew n e  wioś 
la r z o m  naszymi spo ro  w rażeń .

t  o w y
ŁOTYSI TRENUJĄ W  W ILN IE.

P rz y je c h a ło  do W iln a  jeszcze ó 
w ioślarzy  ło te w sk ic h ,  k tó rz y  pod 
o p ie k ą  AZS t r e n u ją  n a  W ilji .

Ł o tys i t re n o w a ć  w W iln ie  b ędą  
p rzez  dłuższy7 czas.

W idoczn ie  jro r e g a ta c h  trock i.d i 
n a b ra l i  o n i  d o  n a s  n ieco  w iększego 
z a u fa n ia  przysydając sw oich  w ioś la ­
rzy  na  t r e n in g  do  W  dna.

N A JLEPSZY  T R EN ER  TEN ISO M  Y 
yv W A RSZA W IE.

B ARSZAWA, (P at). W  po n ied z ia łek  w ie­
czo rem  p rzy b y / do W arszaw y  K aro l Kożc- 
luch , n a jlep szy  t re n e r  teniMiwy św ia ta . Ju ż  
od i te z o ra j  K ożelu rt. tre n u je  na k o rtach  
Leg.ji cz te rech  naszych  czołow ych ten isistów  
T /oczyńsk iego . H ebdę, VV/lmana / Je rzeg o  
S to laro w a.

KAŻDY,
kto opłaci 1 ogłoszenie

na I, 1 lub III stronie  
„K ubera W ileńskiego"  

b ęd z ie  m«ał je u m i e s z c z o n e
Jednocześnie w 4-ch pismach
n ajp oczytn -ejszycb  w  W ileń  
szczyżn  e i N o w o g ró d czy żn ie :
1) w Kurjerze Wliehsklm
2) w  Kurjerze Baranowlckim
3) w  Kurjerze L id z k im
4) w  Kurjerze Wlleńsko-

Nowogródzklm
O G Ł O S Z E N I E
w  „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m , ,  
to najtańsza i najskuteczniejsza  

R E K L A M A  

Wilno, ul. Biskupia 4, tei. 99

są  m ałżeń stw em ?! — h u m o s rk j  w.zięły n a  ję  
-zyki p a ń s tw o  de  G ard ie.

V* św ietle  k o d ek su  k a rn eg o  de G ard 'e  
■popetn.lt yyyslępeik. P ra -k u rn to r o sk a rży ł go 
o w prow uidzenie w ładz w b łą d  4 o b e zp ra w n e  
pobranae 3.058 zło tych  tui żonę i 
w łasne dzieci. W yto czo n o  łak ż e  p o w o d rłw o  
w su m ie  3.058 z ło tych

Sąd okręgow y, p o  z b ad a n iu  p o b u d ek , któ 
ren ij sję  k ie ro w ał tte  G ardie j cało-ks-ztaltu 
sp ra w y , u.znal go za  w danego a s-kazał n a  1 
mik wjcizienia. zaw iesuując  w y k o n an ie  je j 
na  3 la ta . P ow ództw o  w sum  je 3.058 zł. na  
ło m ia s t oddalił. W y d ał przecież tę sum ę na 
kob ie tę , k tó rą  u w aża ł za żornę j n a  d.zie'-' 
w łasne, k tó re  w ychow yw ał. W ŁOD.

Dr. Krz&miański
C h o ro b y  w e w n ę trzn e , s p e r . .  Ż O łąO k d  i Jfilłt 

p r z y i m u i e  o d  1 2 — i 4 — ó
W iln o ,  KwiaiOAra 7, t e i .  14-25

Międzynarodowy zlot 
skautowy na Węgrzferh,
W edłu  ip to rm a c y j ,  u t r z y m a n y c h  

t  lyU ra to r jum  O k rę g u  Szko lnego  W i­
leńsk iego  Zw a z e k  H a rc e r s tw a  Polts 
k iego  za zgodą i w p o ro z u m ie n iu  z 
w ładzam i p a ń s tw o w e m i o rg a n iz u je  w 

h n ie s ią c u  s ie rp n iu  r. b. w y p ra w ę  n a  
IV (m ięd zy n a ro d o w y  „zlot s k a u tó w "  
t. zw. „ św ia to w e  p a m b o re e " ,  k tó re  
odbędz ie  się w Gódólló  na  W ęgrzech .

Zlot o d b ęd z ie  się w  czasie  od 31 
l ipca  d o  16 s ie rp n ia  r .  b. w Godólló 
p o d  B u d ap esz tem .

W y p ra w ę  p o p rzed z i  obóz p rz y g o ­
tow aw czy , k tp ry  odbędz ie  s ię w- okol 
c y  Now-ego Sącza. W ła d z e  Szko lne  i 
D y rek c ja  szk ó ł  w O k rę g u  b ę d ą  się 
s ta ra ły  u ła tw ić  m łodz ieży  w7y ja z d  na 
pow yższy  zlot.

R A D i O
mt- W ILNO.

s u p o R ęgfr
U S U W A

P C T i H I E M i l A n o a W O t l

Polska mistrzynią Łotwy w tenisie. tl JM liUlfCJC 4 31U Ifc.l K.t M,xn.
Odpowiedzi Redakcji.

^KTi P ^  ii  l ' bj
.„Siabrow, B a łag u /y ‘‘. Może -Pan bez o b a ­

wy zd rad z jć  n a m  sw o je  mcog-iu/to. R e d ak c ja  
p rzestnzegają  (tajem nicy a u to rs tw a  b. sk ru - 
p u ltitn k  R ękop isy , nalturaln-ie m oże  p a n  
naid-eslać N a jlep ie j w szystk ie . G dyby się  
-lam  a je  n a d a w a ły  T w rórjm y, o  ile załączy 
P a n  p o r to .

t» T m

RYGA, (Pat) V3 koń co w y ch  rozg ry w k ach
o m is trzo stw o  lo tw y  w  tcn /s /c  p. Diibu-n 
sk a  (P o lska) sp o tk a ła  się  w fin ale  z m is lrzy  
n ią  Ł o tw y  p. Z eebcrg , k tó ra  p o k u n a /a  w stu  
su u k u  6:1, 6)3, zdoby wi ją c  w ten  sp o só b  ty 
tu t  m is trzy n i łartw y. W  g rze  p o jed y n cze j pa 
nów  w p ó /fiiia le  iM itm an sp o tk a ł s ię  z  Es 
H erm anem  (A n słrja ), odnosząc  n a d  m m  zwjr

c ięsłw o  w s to  n u k u  7:5, 6:1, 7:5. \V l/n u le  
W itm au  sp u tk a / się  z P ach o w sk im  (Czc- 
ehos/ow acjn)/ i po  zac ię te j w a lce  w  p ięciu  #e 
łach  p o k o n a ł go, p rzy czem  s to su n e k  p o jed y ii 
czy ch  g ie r  by / n a s tę p u ją c y : 2:6, 3:2, 5:6, 3:6, 
3:4. P  W /tm a n  o trzy m ał tytu/ m js lrz a  la łt-  
wy n a  ro k  1933.

ŹŚRODA. d n ja  19 lip c a  1933 r

7.00: Czas. 7 05: G im nastyka . 7,20 P ły ty . 
7,30: Dizi-en-iuk p o ra n n y . 7,35: D. c. p ły t. —  
7,52 C hw jlka gosp. d om . 11,57 Czas. 12.0o 
P ły ty . 12,25: .P rasa . Kom. 12,35: P ły ty . 12,55- 
Dzj<?nnilk poihidmiow> 11,50: P ro g ra m  t a j  eta 
ny. 11,55: Pty.ty —- m uzyka  p o p u la rn a  \Vr 
p rzerw ie  kom . 15,25: Kom . gosp, lu .35: P ły­
ty —  m u zy k a  d aw n a. 16.00: T ran sm . 17,00: 
.Za k rę g ie m -p o la rn y m 1'. 17,15: Recita-l śp ie 

w aczy. 17,40: F e lje to n . 17,55: T ran sm . 18,15 
O dczvt p. t. „P ły w an ie  —  fu n d a m e n t tu ry  
sty k j w odnej i sp o rtó w  w odnych*'. 18,35: 
Reciital śpicwac-zy 19,20. P rz e g lą d  litew sk i. 
19.35: Pr-ogram  -na czw artek . 19,40: K w ad ­
ra n s  l ite rac k i 20,00: M uzyka lekka . 20,10: 
Ro7.mai-łoś-ci. 20,50: Dz-ien.nik waecz. 21,00: 
„K ult n u tk i  we w spó łczesne j l jte ra tu rz e  l ite  
w skjej. —  21,10: Muzyfka lekka . 22,00: „Lew  
S ap ieha" —  odczyt. 22.15: Muz. (tam. 22,25 
W ia J . sp o rt. 22,35: Kom . 22,40 Muz. ta n

CZW ARTEK, d u ją  20 lip c a  1933 r.
7.00: Czas. 7.05. G im nastyka . 7.20: P ły­

ty, 7.30. Dzienin-ilk p o r. 7.62: C hw ilka gosp 
dom . 11.58: Gzas 12.05: M uzyka. 12.25: P ra  
sa. Kom . m ete o r. 12 35: P ły ty . 12.55: D zien ­
n ik  poł. 14.50: P ro g ra m  d z ien n y . 14.55: P ły ­
ty : m uzyka  p o p o łu d n io w a  w  p rze rw ie  kom  
D. c. p ły t. 15.25: K om . gosp . 15.35: P ły ty  
16.00 Dla dzieei au d y c ja . 16.50: P ły ty . 17.00: 
„W spółżycie  d z iec i" . 17.15: K oncert. 18.15- 
..Z w iedzajm y W  i 1 e ńszcz y  zn ę ‘' o d czy t. 19.20 
Skr-zyulkf p o c z to w a  N-r. 253. 19.35: P ro g ra m  
n a  p ią tek . 19.10: Fe lje ton . ..Turysitjtka we 
w łasnj-m  p o d w ó rk u " . 20 00: K oncert. 20 50: 
D z ien n ik  yyieez. 21.00, ,VC,o n a s  b o li"  fe lje- 
ifcoin. «21.10: D. e. k o n c e r tu . 22.00: M uzyka 
tan eczn a . 22.25: W iad o m o ści sportow e.
22.35: K om unikaty . 22.10: M uzyka Tameczna.

M0WINKI RADJ0 WE.
" JAZZ I ŚMIECH

W ie cz ó r śirodowy zaw iera  b o g a ty  p ro g ram  
m u zy k i w esołej, w edług g u stu  n a jlic z n je jsz e  
•go o d łam u  słu chaczy . Na jp ie rw  godz-wia m u ­
zyk i jazzo w ej i c h a ra k te ry s ty c z n e j z  p io sen  
k a m i i g rą  -na dw a  fo rftep jany; nasltępnie w y 
s tą p j -pr-zed m ik ro fo n e m  u lu b je iu ec  pu b licz  
mośei M ieczysław  F ogg  "(w  o ry g in ale), d o w ­
c ip  re p rezen to w ać  będzie La-wińskj, a  n a ­
s tro jo w ą  grę  ma cy trze  zmamy w ileń sk i w ir ­
tu o z  M-Jtold Jo d k o .

DW A R E C ITA LE  ŚPIEW A C ZE.
Popo łu d n io w y  re c ita l  śp iew aczy  i  W iln a  

(g. 18.36) w y p e łn i a r  ty  s-ta operow y H P e te r  
p rzy  nko m p an jam en ic je  J  K rop iw nick iego . 
R ecital tern p ó jd z ie  z  W jtn s  n a  c a łą  P o lsk ę . 
O  g 17.15 śp iew ać  będzie  p . C ecylja  O tto  ze 
Lw ow a

D O K O ł A SPORTU.
O godz. 17 o d czy t „Z a  k rę g ie m  p o la r ­

n y m " p ro f . S u ii.ińsk iego . O g. 18 15 o d c zy t 
op ły w an iu . O g  19,40 k w a d ra n s  lite rac k i 
,.P la fo n  o g im nastyce* '

CIEKAWE ODCZYTY
O godrz 21 W t A bram ow icz m ó w jć  bę ­

dz ie  o  ,Ku'»cie m a tk i we w sp b łsze sn e j ijte ra  
itur-ze lit<?wsk.kj , a  o goóz. 22 J. O rd a  wy- 
głosj ocfczyit p. t. „L ew  S ap ieh a
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K R O N I K A
D zii: W in ce tcg fł & P au lo . 

Ju lro : C ze  U mk.

W eek ó ć  a ło ó ca  — 3 38

2«cł»óJ * ? 'p 47

S p o s trzeżen ia  Z ak ładu  M eteoroloflji U.S.8. 
w Wilnie z dnia i 8 V II— 1933 roku,

>
T sm p. ina,*  - f  21 
T em p. ś re d n ia  +  19 
C iśnienie śred n ie  764 
T em p  n a jn . -+- 12 
O pad —
W ljar pofutlr.
T end . —  f>padeik 
l w a g /: dość pogo-cLnje

Z KARTY ŻAI,ORNEJ
—- Zgon zas łużonego  ku p ca. W czo ra j 

zm a rt po  d ług ich  c ie rp ie n ia c h  d łu g o le tn i 
c z ło n ek  S to w arzy szen ia  K upców  i P rzem y- 
fcdowców C h rześc ijan  ś. p. S ta n js ła w  Jez ie r 
tk i.  S to w arzy szen ie  u p ra sza  w szy stk ich  
sw y ch  cz ło n k o w  o ja k  n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł  
w  e k sp o rtac ji zw łok i w  pogrzeb ie

“  MIEJSKA

—  Nareszcie. W czo ra j  'm ag is tra t  
p rz y s tą p  i do  u s u w a n ia  w zn ies ien i  i 
po p ra w e j  s tron ie  ul. K a lw ary jsk is j .  
S k a rp a  ta, b ie g n ą c a  w zd łuż  pose>ji 
Nmgera, u n im o ż l iw ia ła  u łożeniu  c h o ­
d n ik a  w tem  m ie jscu . W  zniesien ie  zo ­
s tan ie  p rz e p o ło w io n e  i n a  poz iom ie  
jezdn i  u łożony  zostanę  c h o d n ik .

— P ogłosk i o  objęciu  k om unika­
cji au tobusow ej precz Sautfera. W  du. 
w c z o ra jsz y m  pc wrócił do W ilna  po 
d łuższym  pobycie  w S z w a jea r j i  d e le ­
ga t  S a u re ra  w  W iln ie  d y r e k to r  Kreis. 
N iezw łocznie  po  p rzy b y c iu  d c  W iln a  
dyr .  K reis  o d b y ł  d łuższą  k o n fe re n c ję  
z k ie ro w n ic tw e m  „ T o m m a k a "  le n ta  
tom  k o n fe re n c j i  oy ła  s p r a w a  k o m u  
n  k ac j i  m ie jsk ie j  w  W ilnie, w szcze 
gólności zaś o m a w ia n o  sp ra w ę  owen 
tu a ln e g o  p rze jęc ia  k o m u n ik a c j i  m ie j 
sk ie j  p rzez  S a u re ra .

W zw iązku  z tem  krążyły wcz > 
r a j  pogłoski, że sp ra w a  ta je s t  ju k o b ,  
już b l isk a  z rea l izow an ia .

—  M agistratow i proponują kupno  
a u t o b u s ó w .  O sta tn io  do  m a g is t r a tu  
w-płynęło szereg  n o w y c h  p ro p o zy ey j  
na  nab y c ie  -wozów na  b a rd z o  dogod 
nycli w a ru n k a e h jc e le m  u ru ch o m ien i , i  
w m ieśc ie  k o m u n ik a c j i  au to b u su  
w-ej we właan-y-m zakres ie .

—  M agistrat rozpoczyna regulacje  
brzegów  W ilji. P rz e d  k i lk u  d n ia m i 
m a g is t r a l  p rz y s tą p i ł  d o  z a p o w ia d a n e j  
już od d łuższego  czasu  reg u lac j i  b r / e  
gów W ilji  n a  o d c in k u  od kościoła  św. 
J a k ó b a  d o  n to s tu  Zielonego. W pierw 
szym rzędzie  z w ró co n a  zo s tan ie  u-wa 
ga n a  w zm o cn ien ie  sk a rp  b rzegu . 
Jed n o cześn ie  p ro w a d z o n e  są robo ty  
n a d  re g u lac ją  ul. 1 e j  Baterji .

—  M agistrat m. W ik ta  w eźm ie  
udział w III Targach P ółnocnych .
J a k  się d o w ia d u je m y ,  m a g i s t r a t  m. 
W iln a  p o s ta n o w ił  w ziąć  u d z ia ł  w t e ­
g o ro czn y ch  T a r g a c h  P ó łn o o n y cn  
p rzez  w y b u d o w a n ie  w łasnego  p aw i 
ło n u ,  w k tó ry m  z g ru o o w a n e  zo s taną  
e k u p o m  ty w po s tac i  w ykresów  i ry 
s u n k ó w  i lu s t ru ją c y c h  ro zw ó j  i s tan  
o b ecn y  g o sp o d a rk i  m ie jsk ie j .

P r o je k to d a w c ą  p a w i lo n u  Dędzie 
a rc h i te k t  ni W iln a  inż. N arębsk i .

t r z e b a  zaznaczać ,  że do tychczas  
m ia s to  w  T a rg a c h  P ó łn o c n y c h  u d z ia ­
łu  n ie b ra ło ,  będzie  to  więc p ie rw ty y  
a wiey te m  c ie k a w sz \  w ys tęn  magi 
s t r a tu  w ileńsk iego .

—  Przyjazd do M ilna delegata  
m in. Spraw W ew nętrznych . Wc zoraj 
p r z y b y ł  do W ilna  d e le g a t  M in is te rs t ­
wa S p ra w  W e w n ę trz n y ch .  J a k  się d o ­
w iad u jem y . p rz y fa z d  jego  związano 
jest  z o p raco w y w -an y m  o b ecn ie  pla 
n e m  re g u la c y jn y m  W ilna.

D elegat m in is te r  ja ln y  w- tow ar«v  
stw-ie p rz e d s ta w ic ie la  U rzędu  W o je ­
w ó d zk iego  odby ł w d n iu  w czo ra jszy m  
d łu ższą  k o n fe re n c ję  z p re z y d e n te m  
m ia s ta ,  d - re in  M aleszew sk tm.

SPRAW Y SZ K O IN E
—  H u m a n is ty c zn e , k o e d u k ac y jn e  gim 

n a z ju m  F. W e le ra  z  'p raw am i g jiim . państw . 
WjJjao, ul. D ąb row sk iego  5, tel. 2-63 podaj.- 
d o  w iad o m o ści iż  eg za m jn a  w stęp n e  do  k las

Młodociany soortsiran.

II—V .m  ro z y o cz n ą  się 21 o ierp n ia  r. b. o 
godz. 9 ra n o . P rz y  G im nazjum  —  p rz ed sz k o  
le i szk o ła  pow szechna  E. F och ł. K aaio ilarjn  
cizynna o o d z jen n ie  od 10 d o  12 pp.

S PR  IW Y R Z E M IE S L M C Z i;
—  P ożyczk i d la  rzem ieś ln ik ó w .

J a k  i iż donos i l iśm y , W ile ń sk a  Izba  
R zem ieś ln icza  u z y sk a ła  k re d y t  w w y ­
sokośc i  196.000 z ło tych  n a  cele  i n w e ­
s tycy jne  rzem io s ła  w ileńsk iego . Po  
załatw-ieniu obecn ie  n ie z b ę d n y c h  f o r ­
m alnośc i,  o d b y ło  się o n e g d a j  z e b ra ­
nie Z a rz ą d u  Izby  R zem ieśln iczej,  na  
k tó re m  o m ó w io n o  w y ty c z n e  udz ie l  i- 
n ia  po ży czek .  O becn ie  ju ż  rz e m ie ś l ­
n icy  re f le k tu ją c y  na  pożyczkę  m ogą  
z w rad ać  się do Iżby.

ROŻNE.
—  O d k a ż a n ie  te le fonów . Dowie, 

d u je m y  się, że S ta ro s tw o  G rodzk ie  
udzieliło  zezw olen ia  na  o d k a ż a n ie  
telefonów- b e z ro b o tn y m  cz łonkom  
Z w iązk u  jP. O. W., k tó rz y  z o rg a n iz o ­
wali Sekcję  o d k a ż a n ia ,  pod n a d z o re m  
le k a rz a  g rodzk iego , a tem  sa m e m  
d a ją  g w a ra n c ję ,  że a p a r a ty  b ędą  
u t r z y m a n e  s ta le  w n a le ż y te j  czysto 
ści. Z a k ła d  o d k a ż a n ia  te le fonów  
m ieści «-ię p r z y  ul. K ró lew sk ie j  8— 9 
i tam  n a le ż y  k ie ro w a ć  zgłoszenia.

—  T ran slo h a td . c h o ry ch  zc sz p ita la  Ż y­
dow sk iego  d o  św. Ja k ó b a . W zw iązku  z 
u ikończenjcin rem o n tu  szpulala św. Jalkób.i 
część c h o ry ch  c h iru rg icz n y c h  i ikobiet nie- 
po ło żn y ch  przew ieziono  w czora j ze sizpitati 
żyd o w sk ieg o  do now oodrem outow a-nego lo ­
ka lu  w sz p ita lu  św. Jak ó b a .

—  S ta ro s tw o  G rodzk ie  k o m u n ik u je : W  
zwią.zku z n o ta tk ą , um ieszczoną  w p ra s je  w 
dniu 16 bili., w sp raw ie  c en  cegły, diowiadu 
jem y się: na  w czo ra jsze j k o n fe re n c ji  w  Sta 
ro stw ie  G rodzk jem  w W iln ie  przedislavvjicie,!e 
Ultrm cegieLniainych p o  dluiszyw h i szczogóło 
wycti d e b a tac h  n a d  k a lk u la c ją  cen  cegły o-b 
n jż j l i  cenę z 68 ma 60 zł. na  1000 szit. cegieł 
b u d o w lan y ch  lo ro  p lac b u dow y. O b n jżk a  la 
iiiow ątp ljw je  w p ły n ie  isa ożyw ien ie  ru c h u  
b u dow lanego , ham ow am ego wysoiką ceną cag
ty- *

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejski ZASP. w W iln ie  T ea tr  

L e tn i” —  gra  dziś, Iśroda 19 lipca o godz.
8 m. 15 w.i w; d a lszy n f  ciągu w sp an ia łą  ko- 
niedji; m uzyczną „ J jm  j .Ji 11 kiióra y jeszy ' 
s ię  re k o rd o w y m  po wodzcnie-iu. g ro m ad ząc  cm 
w ieczór tłum y publicy-ności w T ea trze  Le4- 
n im. W  -szucc 'tej b jo rą  u d a ja l: wyalępow i.c/e 
pp. ł la l jn a  K am ińska  (Ji.ll) M ieczysław  W 
ąrzy n  f.nm), o raz  św ietna p a ra  łia-letlowa tir- 
lyslów  P ań stw o w ej O pery  Łolewisikicj w Ry 
,|/i  pp 1 dy la  P fe ife r i Zoiion Leszcz ewski.

P rz y g o tu w a u fe  n ow ej p re in je ry  w 
T ea trz e  L etn /u i T a .niew idoczna, a tak  waż 
na  p ra c a  nad  p rzy g o to w y w an iem  n o w ej s/.Lu 
ki w re j n igdy  nie u sta je . O to już  od  3 dni v, 
od godz 10 ra n o  po k jlk a  godzin  dlzienide 
o-pracow ujc .się k o in ed ja  E. E ber-« iayer‘a i F. 
C :vm m erlohr‘a  p. t. „G o tó w k a” . P re m ie ra ^ w  
p nz ya/.łym ly g o d tu u .

— N /ed zie ln a  p o p o /u d n ió w k a  W n a d c h o ­
dzącą  n ied z je lę  d an a  -biplzic na p rz ed s ta w ie ­
nie p o p o łu d n io w e  u rc y z a b a "  na ko m ed ja  wc 
g /o rsk a  p. t. „Bez posagu  ożenść się  n ie  ino 
gę‘‘. C eny p ro p ag an d o w e .

—  T ea tr  M uzyczny „ L u tn ia "  „K ró low a
Nocy*-. Ciesząca się w je lk jem  pow odzen iem , 
w»paTiia-Ie wyJUa-Wgomu o p e re tk a  W  Kolio 
jjK-rólowa n ocy” —  u k aże  się  dziś po  raz  6 
w w y k o n an iu  'n a jw y b itn ie jszy ch  s ił zespołu 
z B. H alm jrsiką w roilj ty tu ło w e j.

B arw n e  tło  d e k o rac y jn e  p ro je k tu  J. Ha- 
w ryikjew .eza, ora,z e fek to w n e  tańce  i ew o lu ­
c je  w u k ładzie  W. M oraw skiego  —  d o p e łn k  
ją  a r ty s ty c zn e j cało śc i. Je s t to  be^wąitpionću 
jedne  z n a jw ese lszy ch  w idow isk  w sez-onle 
b ieżącym .

Gony inicijsi m uijH tataię od 25 gr do 2.'.10 
gr. P oczątek  o godz. 8 m. 30 w

„Gobeliny Wileńskie"
W y d an ie

Rady W łftAsklch Zrzeszeń Artyst.
x 20 reprodukcjam i.

Z a w i e r a ł
I. „ W a rto ść  h is to ry c z n a  i a r ty s ­

ty cz n a  g o b e lin ó w  K a ted ry  w ileńskiej'*  
Dapikai D-r M o re low sk i.

II. » O b ro n a  g o b e lin ó w  w ile ń sk ic h . 
F a k ty , d o k u m en ty , g losy  prasy*4 o d ­
czy t M. Z n am ie ro w sk ie j-P ru ffe ro w e j.
„O  g o b e lin a c h ” , o św ia d c z e n ia  ró żn y ch  
in s ty t. i z rzeszeń  w W iln ie  i W arsz a ­
w ie  w sp ra w ie  sp rz ed a ż y  g o b e lin ó w .

C E N A  4 ZŁ. SO G R .
D o c h ó d  p rz e z n a c z a  się  na ra to w a n ie  

K a ted ry  i go b e lin ó w .
P o  n a b y c ia  w e w szy s tk ich  k s ięg arn iach

Na ,z<ljęc.iu -widzimy ,kiJkulet,njcgo rowoi-żysitę śiap raw śjłjg w g o  uszkod.zony n m f r .

Wilnu ma przybyć 
450 nnwych domów

.Godnym z a n o to w a n ia  je s t  fak t ,  żc 
w b re w  złej k o n ju n k tu rz e  i p e s j  m , 
styczny tn .przewidyw a n io m  te g o ro c z ­
n y  r u c h  b u d o w la n y  w W iln ie  n ie  
p rz e d s ta w ia  się ta k  źle, j a k  to ogóln ie  
p rz y p u sz c z an o .  S tw ie rd z ić  trzeba , że 
na  p e r y f e r j a c h  m ia s ta  w znos i  się 
mnóis w o  b u d o w li ,  oczyw iście  d r e w ­
n ian y ch .

P od ług  d a n y c h  c z j n n i k ó w  m i a r o ­
d a jn y c h  o b e c n ie  w W d n ie  b u d u je  się 
oko ło  800 n o w y c h  d o m ó w  m ie sz k a l ­
nych . Szczególnie -s.ine ożyw ien ie  się 
ru c h u  b u d o w la n e g o  n o tu je  s !ę na  
Z w ie rzy ń cu  i A nlokolu . ( jg ó łe m  W it 
nu  m a  p rz y b y ć  w ciąigti ro k u  b ieżą ­
cego około  450 inowych d om ów . Oży 
w ien ie  się ru c h u  b u d o w la n e g o  z a w ­
dzięczać  n a leży  yy pieryyszynt rzędzie  
k re d y to m  p rz y z n a n y m  p rzez  Banit. 
G o sp o d a rs tw a  Kra joyy-eg'®, który c'i 
ro z m ia ry  oczyw iście  nie z a s p a k a ja ją  
b o lączek  budoyvlanych  naszego  im a  
sta, yv k a ż d y m  b ąd ź  raz ie  poyyodują 
znaczn ie  w iększe  o żyw ien ie  :iiż w 
ro k u  ubieg łym .

Jeżeli  chodzi o budow ir ic tw o  m u ­
ro w a n e  to tu ta j  s y tu a c ja  p rz e d s ta w ia  
się znaczn ie  gorzej. O becnie  w cent 
ruro  m ias ta  w znosi s ię  zoledyyie k i lka  
n o w v c h  budoyy li, p rzyczem  do m  bu  
d u ją c y  się n a  ul. T e a t r a ln e j  m a  być  
n a jo k a z a lsz y m .

Właścicielu kantory 
„N. Trocki i S-ka“ przed sądem

W cz o ra j Sąd Okręgo-w y ro z p a try w a ł glfó 
x IM w ub ieg łym  iroiku sp raw ę  w łaścjtie-lj k a n  

to ru  „N. J. T ro ck i i S -k a“ Ń. T rock iego , Lej 
by W jajnsztc jn i?  i S. Gurwioz-a, oslkarżonycb 
o p rzy w łaszczen ie  29 listów  zas taw n y ch  T o ­
w arzy stw a  K redytow ego  »n. W ilna , na,leżą- 
cycłi do k u p ca  K rem era  W s,pom ,njaue ak c je  
w a rto śc j 23,(>00 z ło ty ch  K rem er z łoży ł w m ar 
cu  ro k u  ub iegłego n a  p rz ec h o w a n je  do  k a n to  
ru, z a s trz e g a ją c  dobie p ra w o  o d e b ra n ia  ich 
w k ażd e j ch w ili. P o  u p ływ ie  p a ru  m iesięcy  
zw ró cił s ję  on  do k a n to ru ,  pn>sząi; o zw ro t 
Ijstów  zas taw n y ch  Żąda,nje jego n ie  zosta ło  
jedna k załatw iony , w obec czego K rem er za 
m eld o w ał o p ow yższem  p ro k u ra to ro w i. Na 
sikutak te j  sk a rg i p rz e p ro w a d z o n o  w k a n to ­
rz e  rew izję , listów  jed n a k  n ie  zn a lez io n o .

Na w c zo ra jsz e j ro zp raw ie  są d o w e j osknr 
żen j tłu m aczy li s ię  tem , że n a  p o cze t z a s lj-  
w jouycJi ljs tó w  zw ró cili K rem erow i su m ę od 
p o w ia d a jąc ą  w a rto śc i tych  Listów. W y staw i­
li m ian o w ic je  w eksle  n a  100 dolarów - i 900 
z ło tych  o raz  w płacili mu 100 d o la ró w  Iw go­
tów ce. K rem er p o tw |e rd z jł, iż o s ta tn io  o trzy  
m ał 100 d o la ró w  goów ką, lecz o żadinych 
wektda/ch n ic  n ie  wie.

Po ro z p ra w je  Sąd og łosił w yrok . T rock i 
VVajns.ztejn i Gurwdcz sk a z an i za* ta Li n a  dw a 
m iesięcy  a resz tu . W y k o n an ie  t e j  k a ry  Sąd 
zaw iesił n a  p rzec iąg  2 lat.

Humor .
LOGIKA W  GRAMATYCE.

N auczycie l: J a k i  będ zje  ez-as p rzy sz ły  od 
kraść'*?

U czeń: „SiedSJeć w p ace".
(Le R irc i.

NASZE D ZIEC I.
B abcja o p o w iad a  cz,ter o le tn iem u  F ra n io  

wi b a je cz k ę  o śp ią ce j k ró lew n ie .
—  S łużące n ie  sp rz ą ta ją ,  w o źn ica  śp: 

p rzy  k a rec ie  w  w o zo w n i Jkuchanz n ie  piecze 
ju ż  j n ie  g o tu ie . wM ystko sp o c z y w a  w  b ez ­
ru ch u .

— O tak , w jem  b ab eju , ta m  m u sia ł być  
s t r a jk  g en era ln y .

(I.e R ire).

Śnieg —  
przyczyną końca świata.
L jo n  Lcwjts, sły n n y  geolog am erykaruskj. 

zwpewn ja. ż,* koniec ś wiał w n a s tąp ić  n u ż "  
n ie ty lk o  za st-o, łyisiac, lu b  m iljo n  lat, ale 
także  jn lro , p o ju trz e  —  k ażd e j chw ilj. Iłip-o 
lezę zaś  swx>ją op iera  na  nastęijm jących  da 
nych : k o ło  b jeg u n a  po tu d n jo w eg o  jp a n u c  f 1 
m no, a  śjrieg pad a  tam  praw ie  boz p rzerw y. 
O pad śn iegu  w ynos k p io n o  w o przez 10,000 
hut —  92 kim . gkjEokości! A p o n iew aż  n iem a  
tam  an-i -doMMizów. an j taj.iwi^i, śn jeg  pod: -jś 
mieniem w łasnego  c ięża ru  ,zbija się w bid, 
k tó reg o  olbnzym je nunsy c iąg le  w zras ta ją . 
O becnie  powdoka todo-wn na  b iogdnie  połud 
nikrw-ym jes t pTizesitrzen.nje -tek wie'1'ta, juk  
A nieryka P ó ln o en a . 1 w- chw ili, .gdy lody pry  
sn ą , będ/.iem yT zgLibionj. na.ęląpj how jęm  po 
to p  lodllwy. Setk i m iljo n y  m etrów  sześcien 
nych lodu p rzeć  będ ą  przez w a n  dthraityelki 
a na puste  m iejsce n a  b iegitn ie po łudn iow ym  
zwndj s ję  od w schodu oeeaii ln d y jak j, a  c-d 
z:Kdiodu —• oecnn Spoko jny , laptop lodiowy 
opłyin-ic A frykę pó łn o ąn o  —  zaeliodinią. E u ro  
pę Z rw hoduią, podudniow o —  w schód pół 
wysipu Sk-amiyjiaws,kiego ,i zach o d n ią  R osję , 
.utsizcząc wszywko j 'ęów .nając po  drodz,-. Po  
tym  p o to p ie  im etąpi. w edług Lowjsn, o k ras 
lodow y na na,-:zc;j ku lj z iem skiej.

Wynalazek, który skróci czas 
trwania kentem,cy] między­

narodowych
Podieza,s o d b y w a jące j s 'ę  obecn ie  w Sdock- 

h o h n ie  św a tu  we j K o n fe re m ji Ijn e rg e tv c /-  
nej z ad em o n s tro w an y  zo sta t n o w o w sn a le - 
ziony a p a ra t,  p o zw ala jący  n a  s łu ch an ie  p o d ­
czas k o u fe ren cy j m ięd zy n aro d o w y ch  p rz e ­
m ów ień w kiitl.u języ k ach  jcd i)0c,zcśn e. Od­
b ió r przem ów .icń dochodizi do  słu ch ająceg o  
zupełn ie  czysty, bezs h a ła su  i rozm ów  z g r o ­
m ad zo n y ch .

Nowy a p a ra t, nazw an y  „ te lefonem  k o n ­
fe re n c y jn y m  , sk o n s tru o w an  został przez 
T o w arzy stw o  T elefonów  1 . M. E n csso n . Jeot 
to p rz en o śn y  rą d jo w y  a p a ra t  odb io rczy  m a ­
łych rozm iiarów , *łoż<iny zc zw in ię te j w k rąg  
a n ten y , k tó rą  o w ’,ja się  około ram ion , i m a ­
łego p u d e łeczka , um ieszczonego  w b u to n ie rce  
lu b  w  k ieszeń ', o rsz  s łu ch aw ek . A ntena n a ­
daw cza  p rzep ro w a d z o n a  jes t w okół m urów  
sa li K o n fe ren cy jn ej w ten  sposób , że odhn , 
ca au d y c ji m oże -poruszać sią  sw obodn ie  po 
.sali i, n ie  p rz esz k a d za ją c  in n y m  członkom  
zg ro m adzen ia . P o d czas gdy w ięc g łó ftn y  p re ­
legent p rz e m a w a  ,na salii, tłom  a rz e  n a d a ją  
w sąsiedlniim p o k o ju  jego przcm ów T m ic w 
ró żn y ch  języ k ach  jcdiioc,ześnie, p rzyczem  
k a ż d y  ro z p o rz ą d za  in n ą  d ługośc ią  fa li. S łu ­
c h a c ie  m u szą  zatem  jedyn  e n astaw ić  o d p i  
w-icdnio sw e a p a ra ty  odb io rcze , aby słuchać 
p re lek c ji w żądWn.ym języ k u .

W y n alazek  „telefo,nu k o n fe re iicy jn eg o '” 
sk ró c i ,n,iewą,rpiiwiie <-zas trw a n ia  kouiferen 
cy j niięd.zyn,arudow ych i m u  nie- tru d n o śc i, 
'k tó re  pow w tają o b e c n e  p rz y  u ży w an iu  te le ­
fonów  odbienczych  do jednego  m ie jsca , nio- 
w ygoriuyrh  w użyciu .
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| Helena Romer
~  Tutejsi. N ow eie. w yd. R ój. W arszaw a  
=  Swoi Ludzie. N ow ele .Wyd. L, CKo- 
S  m ińsk i. ^  ilno.
g  Książka O Nich. R om an* W yd. L.
==z C h o m iń sk i. W ilno,
g  Wllja u Państwa Mickiewiczów.
=£ (T e a tr  d la  M łodzieży). S cena Wi*
=  leńska.
M Rezurekcja Wleteńska. (Z d o b y c ie  
5= W iln a  w 1919 r.) S cena  W ileń sk a .

szyscy  do szeregów Lig' 
M orskiej i Kolonjolnej

Złote skarby w Meksyku.
W, M eksyku  w s ta u je  S /nalca. o d k ry to  

b a jeczn e j w y d a jn o ść / „ p la ee rv “  z /o te , k tó re , 
są d z ąc  z d o ty ch czaso w y ch  wyników- p rze  
m yw an z ło to d a jn eg o  jń ask u , b ęd ą  n a jb o g a t 
szem? ży /an ii z io lw ni n a  całym  św /ee /e  i po ­
zo staw ią  d a le k o  za sobą  kopa.ln /e p o lu d n /o  
w o-a fey k ań sk /e . Setki i ty siące  posz.uk/w aczy 
fo r tu n y  u d a ło  s /ę  ju ż  do E l C liilar, gdz 
zuH jdują  się  ztoża z ło to d a jn e  P o d o b n o  w 
E ł C h /la r  u d a /o  ,s/ę ju ż  n iek tó ry m  p o sz u k i­
w aczom  znaleźć sam o ro d k i z io te  w agi k ilk u  
g ram ó w  p rzy  p rz em y w a n /u  p iasku .

K o n c e s jo n o w a n e  p rz e z  K u ra to rju m
Maturżlne Kued. Kursy „Rozpowszechnienie Średn. Wykształcenia"
pod k le ro w n . b. w izytatora E D W A R D A  MINCERA p rzy  udz. rutyn, nauczycieli
p rz y g o to w u ją  w  szy b k im  te m o ie  do  m Btury o raz  na  św ia d e c tw a  różn . k las g im n az ja ln y ch  
O p ła ta  p rz y s tę p n a . D la w o jsk o w y ch , u rzęd n ik ó w  i ich  d z ie c i— zn iżk i. S e k re ta r ja t  czynny  
w lipcu  w p o n ie d z ia łk i,  c zw artk i i so b o ty  od g o d z . 4 —6 w iecz ., w s ie rp n iu  c o d z ien n ie .

___________________________ W iln o ,  ulica Biskupia 4 —6 . ____________________ _________

Po*,ar gazu błotnego
BU D A PESZT, (PA T). —  Gaz b ło tn y , wy 

d o b y w a jąc y  się  z k ra te ru  w ygas/ego w n ika  
n u  w (m iejscow ości C opsa w S /ed m /o g ro d z /e , 
ek sp lo d o w a ł i pali s /ę  ju ż  od 5 d n i, m im o 
w ysiłków  ugaszen ia  p o żaru . S łup  o g n /a  w zno 
s? ,'sę n a  300 m etrów . P rz e d s ta w ia  to  n iezw y 
kły w idok, w y w oiu jący  p o tężne  w rażen ie . W  
p ro n ijc n iu  k ilk u d z /es ięc iu  k im . c a la  rikolica

je s t  o św ietlona. W  p o b l/sk ich  m ias ta  S ib iu  
M ediasz d a je  „się  zauw ażyć  w /e lk i napływ  

tu ry s tó w , p rz y b y w ają cy c h  z całego  k ra ju  < e 
Icm  p rz y p a trze n ia  s /ę  n iezw y k łem u  w idoku  
wi. W /ad zc  k o le jo w e  w y sy .a ją  n a  m ie jsce  
p o ż a ru  sp e c ja ln e  p o c /ąg i, k tó re  p rzep e łn io n e  
są  jpasażeram /.
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NA WILEŃSKIM BRUKU
ECHA SAM OBÓJSTW A STARUSZKI.
Wez:e:raj d o n osiliśm y  o  tra g e d ji  s a m o b ó j­

czej. ja k a  ro z e g ra ła  s/ę  on eg d aj w b ra m /e  do  
m u n r. 15 p rz y  u liey  T a ta rsk ie j.

J a k  sic  o k aza ło , sam obójczy  ni s ta ra s z  
k a  Ź rak o w a  n ie  zajm ow ała , sam o d z/e lu /e  
m ieszk an ia , lecz  m ie szk a ła  w c h a ra k te rz e  
su b lo k a to rk i p rz y  ro d z /n /e  rzeźn ik a  G irań - 
skiego.

O ngiś Z rak o w a  s ły n ę ła  ze sw ej u ro d y  o ra z  
lek k o m y śln eg o  try b u  życia. P ó ż n /e j zu an a  
hy /a  jak o  k e ln e rk a  w sze reg u  re s ta u ra c ja c h .

Z n a s tan iem  sędz iw yeh  la t  d a w n a  p ięk ­
ność  z n a la z ła  się  w b a rd zo  efężkicm  położę 
n jii m u te rja ln en i / o s ta tn io  u trzy m y w a ła  sic  
z żeb ran in y . N a tu ra tn /e  w ty ch  w a ru n k ac h  
n ie  m og ła  p łac ić  go sp o d arzo w i re g u la rn ie  k o  
m ornego , k tó ry  c o ra z  częście j i en erg iczn ie j 
u p o m in a / s /e  o ,p /en /ądze  O negdaj po  
sp rzeczce  w yrzucił ją z m ieszka,n/a i b ied n a  
s ta ru sz k a  zn a lu z /a  się  n a  u licy . T o dopro- 
w adziio  ją  d o  o sta tecznośc i. Za o s ta tn /e  5# 
g r n a b y /a  flaszeczkc  e se n c j/ octow ej...

Tegoż w /eczo ra  dosz ło  p rzy  u licy T a ta . 
Skiej do  w ie lk ie j a w a n tu ry  z lik w id o w an e j 
d o p ie ro  p rzez  p o lic ję . In /e ja to ra n u  a w a n tu ry  
by ły  są s /a d k /  sam oD ójezyni, k tó re  o b n rzo  
ne, /eh  zdanięnw  b ru taJn em  p o stęp o w an iem  
g o sp o d arza  m ieszk an ia  w zględem  Ż rakow ej, 
n ap ad ły  go w ieczorem  w raz z żp n ą  / do tk) 
w ie pobiły , poczem  u s/ło w ały  zdem olow ać 
jegr. m ieszkan ie . N a  p rzeszk o d z ie  tem u s ta ­
n ę ła  p o l/e ja  (r).

W  Ki.A TG E SC H O D O W EJ
P. A ip rrow /ezow a zam ieszk a ła  przy  u l ey 

K o p a n /ea  8, d o s ta rc z y ła  w czo ra j n a  trzec i 
p o ste ru n ek  p o l/c ji  p o d rz u co n ą  dziew czynkę, 
k tó rą  z n a laz ła  w y chodząc  z m ieszk an ia  na  
k la tc e  schodow ej. P rz y  p o d rz u co n e j znale­
ziono  k a r tk ę  n a s tę p u ją c e j treści: „Dz/ew  
czy n k a  je s t dzieck iem  żydow skiem . Ma la i 
2 i pó ł. Nazyw a, s /ę  Z ełda. N ieszczęśliw a m ai 
ka  w /e rzy , iż dz ieck o  z o s łan /e  um ieszczone 
w p rz y tu ik u '-.

P ro śb ie  n ieszczęśliw ej m atk  zadośiiczy- 
n iono . (c).

W  k o ry ta rz u  kośc io ła  B e rn a rd y ń sk ie g o  
zmilcz ono  w d n iu  17 hm  p o d rz u tk a . Je s t  to  
ch ło p ak  I/eząey  pó ł ro k u . Uniiesze-zono go w 
p rz y tu łk u  D z /ee ią tk a  Jezus.

6  EŁDA WARSZAWSKA.
WIARSZA5VA, (PAT). D E W IZ Y : L o n ­

d y n  29.80 - 29,78 -  29.94 —  29,64. Nowy
York 6.19 —  6,23 — 6,15. N ow y York kabel 
6.20 6,24 — 6,16. P a ry ż  35,05 —  35 14 - -
34.96. S z w a jc a r ja -173,05 —  173.48 —  172,82. 

DOLAR w o b r  p ry w .: 6315 —  6,26. 
R U B EL zło ty : 4.85 —  4.86.

Dźwięk. Kir.o-Teatr

HEL I OS
W ileń ska  38, tel. 9-26

Miłostki o policcy de m inuCt) MIŁOŚĆ ŻORŻETY
W  film ie  ta n ie c  „ C a n — Ca 

-azy se a n s  b a lk o n  25 g i \ .

D Z  1 Ś I
W sp an . p rz e b ó j
W roi. gt : Daniele Parola i Pierre Baczew.
■ p o łu  z „F o lie s  B erg ere* . C E N Y  Z N IŻ O N E : Na

n ‘* — -w ykonaniu n a jle p sz e g o  z e -  
p a r te r  54 g r , ,  w iecz . o d  40 gt*#.

C A S I N 0 DZIŚ!
D w a

Z)

R e w e la c y jn y  p ro g ram ! 
p rz e b o jo w e  film y: I) SAMOTNY ORZEŁ

Jej Grzech
R a p s o d j ,  iitarej A riz o n y  w r e łu e  p o w ie śc i
Z a n a  G re ,  a. W  roi. gt. George 0 ’Brle*i 

S en » acy ,n v  dźw ięk , z Borothy Irt-C jill i Joel Mc Crea b o h a te r  film u R a jak i p ta k  
C E N Y  Z N IŻ O N E : B alkon  dz. 25 gr.. w iecz . 40 gr. P o c z ą te k  o go d z . 4— 6 —8 — 10.15

P A N
P o  raz  p ie rw szy  w W iln ie

PIRACI STEPU
n a jn o w sz y  d ź w ię k o w ie c  w e d łu g  p o w ie śc i Z a n e  G reya  p . t. 

(L u d z ie  p o z b a w ie n i su m ie n ia , sz e rz ą cy  w  k ra ju  sp o k o jn e j, w y tę żo n e j pracy  
p i o n e r s k i e j  b e z p r a w i e  i zam  ę t ) .  O hz  a ł a m i a j ą c e  t e m p o  a k c j i !  B ogata  t r e ś ć !
N A D  P R O G R A M ; Dodatek. C E N Y ! Na 1 s.: B alkon  25 gr„ P a r te r  54 §f.

Z A K Ł A D Y  G R A F IC ZN E

Z N I C Z
WILNO, UL. B ISK U P IA  4. Tel. 1-40

W ykonują wszelkiego rodzaju 
roboty w zakresie drukarstwa 

I introligatorstwa  
PUNKTUALNIE — TANIO —  SOLIDNIE

■ T

KAŻDE OGŁOSZENIE
n a jsk u te cz n ie ja zą  p o m o cą  jea t tym , 
k tó rzą  o g łasza ją  się  w y ł ą c z n i e  
w n a j p o c z y  t n i e i  * z e m p i ś m i e

„KURJER W ILEŃSKI

j<4

i« 3

Bezdomna
70-letnia staruszka,
z n a jd u ją c a  się  w sk ra jn e j 
n ędzy  a p e lu je  za naszem  
p o ś re d n ic tw e m  do o f ia r ­
n o śc i c z y te ln ik ó w ,p ro sz ą c  
c h o c ia ż  o n a jd ro b n ie js z e  
w sp a rc ie . Ł a s k a w e  ofiary  
p ro s im y  sk ła d a ć  do A d 
m in ia trac ji *K u rje ra  W il ** 
p o d  „b ezd o m n a  s ta ru sz k a

ii. Bltimowicz
C h oroby  w en ery czn e, 

skó rne  i m o czo p łc io w a .
ul. Wielka Nr. 21,

tel. 9-21, od 9—1 i 3—7 
W . Z . D 29

Akuszerka

p rzy jm u je  o a  9 do  7 w lecz, 
u lica  K asz tan o w a  7, to. 5 

W. Z . P. Nr. 69.

ZALESZCZYKI
G ra n d  H o te l P en sjo n  

„ H e le n ó w k a "  p rzy  p laży  
g łó w n e j. S ło n eczn e  p o ­
k o je . K u ch n ia  w y kw in tna  
W zo ro w a  czy s to ść . D la 

w ła d z  u lg i.

Troki sp rz ed a m  p lac

śliczn ie  p o ło ż o n y , 300 sąż 
D o w ied z ieć  się: Ś*to Jań-
sk a  11— 3, o d  g. 16— 18

Akuszerka
mfatowska

przeprowadziła a lf
na ■ I O rzeszkow ej 3— IZ 

(róg M ick iew icza)  
tam ie  gabinet kosm atycc-  
oy, usuw a zm arszczki, b r o ­
dawki, kurxa'ki i n t f r y  
W . Z  P . 48. 83Z

ROWER
w dobrym  tt^nie
k u p i m y

Z g ł o s z e n i a  d o  A d m .  
Kurjera W ile ń s k .e g o  

o d  g o d z .  9 — 15

B. nauczyciel gimn.
udzie la  lekcje  i k o re p e ty c ji 
w zak resie  8 k las g inu ta i 
jum ze w szystk ich  przed- 

m iotów .SpecjalnośC  m a t“- 
m aty k a , fizy k ą , jęz. pot- 
skii. Ł askaw e Egtosz-nia d a  
a d m in is tra c ji  „Kur. W il.'* 
p o d  b. nauczyciel.

Pierwsze lata Davls Cup’u.
R ozgryw ki >o s ta ry  p u l ia r  Da\ii«a 

są im p re z ą  tej m ia ry ,  co g igan tyczny  
wyścig k o la rsk i  „T o itr  de  b ra n c e

Z ap ew n e  sa m  DavLs o f ia ro w u ją c  
w ro k u  1900 n ag ro d ę  swego Mniema 
n ig d y  nie p rzy p u szcza ł ,  że nagr-oda 
n a b ie r z e  tak  w ie lk ie j  w arto śc i  sp o r to  
wej, że za in te re su je  w szystk ie  parkst 
wa, że s ta n ie  s ę p o w o d e m  w alk i  n a r  
leps-zych ten is is tów  k o n c e r te m  mi 
s t rz ó w  b ia łego  s p o r tu .

Przecież  dzisia j  r o z g ry w k a m  o 
p u h a r  D av isa  em o c jo n u je  się cał_v 
św .a t  sp o r to w y .  Z a in te fe so w a n e  w 
rozg ryw K ach  są w szystk ie  p ań s tw a ,  
to też cm iz ienn ie  są w y ła p y w a n e  z 
c iek aw o śc ią  n a jm n ie j s z e  now in k i ,  do 
tyczące  rozg ryw ek .

P u l ia r  D m v Ls m  p o tra f i ł  w budzić  
tak  w e lk ie  z a in te re so w an ie ,  że m ów i 
ąię o ro z g ry w k a c h  n ie ty lk o  w czasie 
sa m y c h  spo tkań^  ale  już na  d ługo  
p rz e d  c e re m o n ją  lo so w a n ia  przeciw 
n ików . W iem y , że lo so w an ie  ro z g ry  
w ek  o d b y w a  się ze sp e c ja ln ą  pom pą, 
lo s u ją  z n a n e  osobistości z g ro m a d z a  
n e  n a  w spó lne j  k o n fe re n c j i .  Od chw i

Ii iooowm-nid ro z p o c z y n a ją  się już fak  
tyczne rozgryw ki

M o m en ta ln ie  z o s ta ją  u łożone  t a b ­
lice. D z ie n n ik a rz e  z a c z y n a ją  s taw iać  
h o ro sk o p y .  P rz e w id y w a n e  są zgóry 
w yniki, k tó re ,  .trzeba to p rzy zn ać ,  w 
50  p roc . s p ra w d z a ją  się.

P rzez  d ług ie  m iesiące  w iosny i la 
la n a  k o r ta c h  o b u  pó łk u l  św ia ta  to 
czą się ro z g ry w k i  o p ięk n y ,  c e n n y  
p u l ia r ,  by o s ta teczn ie  w f in a le  p rzy  
ty s iącach  z g ro m ad zo n y  ch  w idzów  
ro zs trzy g n ąć  los p rz e c h o d n ie j  n a g r o ­
dy.

A gdy u s ta n ą  echa  g łosów  z g w ar  
n y ch  t ry b u n ,  w p a t rz o n y c h  w g r a j ą ­
cy ch  n a  - k o r ta c h  mistrzów’, w ów czas 
przez d ługi czas  m ówi się w ciąż o 
w-rażeniach d o z n a n y c h  z tej p r a w d / i  
wie sp o r to w e j  w alki.

WTIka ta ca łk o w ic ie  zas ługu je  na 
m ia n u  w a lk i  o l im p i jsk ie j ,  a b io rąc  
pod  uw agę, że n a  Ig rzy sk ach  01 im p 'j  
sk ich  n ie  m a n ty  ro z g ry w e k  ten iso ­
w ych  —  zupe łn ie  s łu sz n ie  u w ażać  
m ożem y ro z g ry w k i '  Q p u h a r  Daviśa

ja k o  oliin/pjadę ten isow y, k tó ra  o d b y  
wa s ię  r o k  rocznie .

Yloże k o m u ś  dziwnie się w yda, że 
eoroćzna  la o l irnp jada  d o ty ch czas  j e ­
szcze nie .pow szechn ia ła ,  że n ie ty lk o  
cieszy się wciąż ogronw iem  powodźO ' 
niown. lecz pow odzen ie  ro z g ry w e k  ros 
nie  z ro k u  na rok. Może je s t  tak  d l a ­
tego, że w danymi wTy p a d k u  o p u l u r  
w alczą  k o n ty n e n ty  — s ta ry  i now y .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  m o m e n te m  
jesf fa k t  że w p ie rw szyn i- ineczu  wzóął 
udział jako .doskona ły -  g racz  A m eryk i 
o f ia ro d a w c a  p u h a ra ,  sam  Dayis, kto 
r y  wów’czas, w  ro k u  1900, p o k o n a ł  w 
Bostonie, A nglika B lacka  4:0. 0:2, 0 4 
0:4 Davis g ra ł  w ó w czas  i w g rze -p o  
dwój,hej. a p a r ł e n e r e m  jego był dziś 
dla sze rszy ch  m a s  sp o r to w có w  nieznu 
n i  W ard .  W p ie rw sz y m  l y m  bostoń  
sk in i tu rn ie ju  w alczy ła  A m ery k a  z 
Aiiglją. P ie rw szą  więc na p u h a rz e  D-t 
vfsa zap isnną  zosta ła  A m ery k a .

Z azn aczy ć  Irzeba , że do r.  1901 
ro z g ry w k i  o p u h a r  m ia ty  c h a r a k te r  
w a l k  o o g ra n ic z o n y m  zasięgu, ponie­
waż do g ry  daw n iły  ty lko  d w a  p a ń  
S - tw a :  S ta n y  Z jednrrczoue i Anglja. 
Z c h w ilą  j e d n a k  z d o b y w a n i a  popu 
larnośc-i p rzez  ten is  do ro zg ry w ek

lycli zaczęły p rz y s tę p o w a ć  p a ń s tw a  
jak: F r a n c j a ,  Bełgja , A ustr ja  i inne. 
R ozgryw ki p rz y b ie ra ć  zaczęły  sz e ro k i  
c h a r a k t e r  m ię d z y n a ro d o w y ,  a nieb.* 
w cm  św ia tow y , o lim pijsk i.

W r o k u  1902 A m eryce  zdobyć e 
p u h a r u  p rzy ch o d z i  e t ru d e m , d o  w 
b a r w a c h  Anglji g ra ją  sławaii 'bracia 
llioherty. A m eryka w y g ra ła  waiwczas 
3:2.

W yriik  ten by ł 'a ] tow iedz ią  jak- 
gdy by końca  k a r j e r y  spoi 'tow ej Davi 
sa jako g racza , k tó ry  byl p o d p o rą  re 
j;ri' z e n t a c j i Am er y k i.

Już  w  r. 1908 A nglja  pierwszy 
raz  w dz ie jac łi  bi.storji rozgrywa*k 
/.d o b y w a  puliar ,  /w w ciężając zdecy 
tlow an ie  4:1.

RozpuczynaG się  teraz cz te ro le ln i  
o k re s  hcgem oiiji  Anglji, k tó ra  dzięki 
i>raciOm D o h e r ly  wciąż osiąga prze- 
w-agę.

L. D o h e r t j  w ygryw a  w c iągu czie 
ręch  lat w szystk ie  sw oję  single.

M ożna pow iedz ieć ,  iż od tego cza 
su rozipoczyma się epoka  p iękne j ,  
szy b k ie j  i u ro z m a ic o n e j  gry. Bracia 
by li  genju.szatni w grze i ten is  zuw 
dzięcza ;m  b. wdele. Oini w łaśn ie  s tw  
rzyli szkołę gry , od n ich  rozpoczyu  i

się całe p o k o len ie  o b ie c u ją c y ch  gra  
czy, którzy* rok  roczn ie  bvłi  n a  us tach  
całego św ia ta

Rok 1904 J)\ł  ro k ie m  p rz e ło m o ­
w ym , bo pierwisizy raz  A m e ry k a  m u ­
s ia ła  n a  rozgryrw ki p rz y je c h a ć  do An 
glji, to jest t a m  gidzie się z n a jd o w a ł  
p u h a r ,  ale z w ia d o m y c h  p rzy  czy a 
nie p rz y je c h a ła .  Wówmzas to Bełgja 
w ygrała  z F r a n c ją  3:2, A u s tr ja  zaś do 
rozgry wek, m im o zgłoszenia , nie sfu 
nęła , to też r l ia t lcn g e— ro n d  A ng lj i  
bije Belgję bez spec ja ln eg o  wysiłki:, 
in k a m ją c  w s /y s lk ie  punkty

O s ta tn im  w y stęp em  w ro zg ry w k ach  
„K u p o w y c h “ b rac i  D ohertów  był 
mecz w ro k u  1900 z A m ery k ą .  W ó w  
czas Anglja odniosła  w span  a ły  su k ces  
b ijąc  A m erykę  5:0.

U is to r ja  rozg ryw ek  jeisl b a rd z o  bo 
ga ta ,  a tam  sam em  n a d z w y c z a j  cie­
kaw a , bo przecież k a ż d y  in a jm n ie jsz \  
n a w e l  m ecz  p rzy n o s i  szereg  reflek  

ysy.j. Każdy z w idzów  dozna ji  s-pecjal 
ny ch  w rażeń ,  k tó re  m o g ą  b y ć  zalicza 
ne do now’ej k a teg o r j j  w rażeń  spo rto  
wycli.

K ażdć więc p ań s tw o  uczestn iczące  
w rozgry w-kacli m a s w o ją  w ła sn ą  h> 
s to r ję  y)4,)ok lej ogólnej h is to r j i  nie-

zapom inianego w d z ie jach  s p o r tu  Da 
visa.

U isto rja  ta obok su c h y c h  w yn i 
ków przechow Tuje "łosne n a z w isk a  
m is t rz ó w  sp o r tu  ten isow ego , k tó rz y  
dla  b a rw  swry ch  p a ń s tw  zdobyw ali  
c en n e  p u n k ty .  P u n k fy  te  by ły  te m  
cen n e ,  że przymusiły rozgłos i s ła w ę  

W y s ta rc z y  c h y b a  wrym ien ić  k ilka  
n a z w isk  by p rz y p o m n ie ć  sob 'e  nieli~ 
czone ilości r o z e g ra n y c h  gem ów , by 
p rzeb iec  m y ś lą  po tych w szy s tk ich  
f r a g m e n ta c h  w alk i  spo r tow ej,  k tó ra  
j e d n a k  p rócz  /M arzenia  sportowego- 
m a tak że  znaczen ie  b a rd z ie j  ogólne..

rI ak ie  nazwiiska jak W illiam s. P a r ­
kę, W itd ing , Mc. L o n g h in ,  B rokes  m ó ­
wią nami o pierwiszyin ok res ie  p rz e d  
w-ojennych ro z g ry w e k  ten iso w y ch  <v 
p u h a c  Davisa. N azw isk a  te chociaż , 
m n ie j  m oże  już  dz is ia j  b fyszczące  o d  
łych  k tóązy  są le raz  w ła śn ie  a k to r a m i  
tej w ie lk ie j  epopei te n iso w e j  św ia ta ,  
lo j e d n a k  zew-iszechiniar z a s łu g u ją  na 
pam ięć .

P u h a r  D av isa  w czasie  w ojny  był 
w- p rz e c h o w a n iu  A ustra l j i ,  k tó r a  osta  
taii raz  w <r. 1914 po r a z  s z ó s ty  skrzęt 
n ie  z a m k n ę ła  go do  sw ego sk a rb ca

(N .)

W yd aw n ictw o ,K urjer \Y ileh sk i“ S-ka z ogi*. odp. Drukarnia „ZNICZ*, Wilno* B iskupia 4, lei. 3-40 R ed ak to r  odpow iedzia lny  W itold  Kiszki*.


